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Na sam „Dodatek** prenumerować niemożna.

Przyjmują sie do umieszczania w InseratacH.
o g ło s z e n ia ,  o d r z w y ,  u w ia d o m ik n ia ,  d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju , ty -  

oz,oe sio p rzem ysłu , handlu, rolnictw a, sprzedaży, kupna, dzierżaw  ftp 
za o p ła t ,:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu z a ł ,ozone być winno 10 kr. na opłatę stęplow, za 
każdorazowe umieszczenie.

I d s ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Bzpedycyi Obozu.

L is ty  reklamacyjne nieopieezętowane nieulegają frankowania
M a ty  niefrankowane nieprzyjmuj, się.

Numer po jedynczy  d z ien n ik a  kosz tu je  5  kr.

b raków II lntego.
Rozprawy w parlamencie angielskim zaj

mują prawie wyłącznie dzienniki. Treść ta
kowych podaliśmy we wczorajszym numerze, 
ważniejsze szczegóły rozbiera koresponden- 
cya nasza londyńska,do ogólnych uwag wyrze 
czonych w onegdajszym naszym arty u e ni 
mamy prawie nic dodać. Żadna ^  7
dotąd nie została rozświecona. Zapowiedzia
na interpelacya p. Layarda w . sP™™e ^  
skiei bedzie może więcej zajmująca Pan 
Layard chce wiedzieć czy Feruk chan o a 
takie same instrukcye i tak rozciągłe pełno
mocnictwo w Paryżu, jakie miał w Ntamb -  
le. Wnosilibyśmy, że co do pełnomocnictwa 
musi ono być jeżeli nie obszerniejsze to przy
najmniej takie jak kiedy traktował z lordeir 
Redcliffe. Pan d’israeli < biecuje mocyę prze
ciw income tax. Ta owa koalicya torysów 
i peelistów przeciw obecnemu gabinetowi bę
dzie miała pole do wykazania swojej siły . 
Nieprzyjaciele lorda Palmerstona budują na 
niej swoje nadzieje. Utrzymują wszakże nie
którzy i nie bez wielkiego prawdopodobień
stwa, że gabinet nie będzie się upierał przy 
utrzymani ■ podatku od dochodu bez żadne 
zmiany, że przystanie na zmniejszenie lub 
ograniczenie go na przyszłość Podatek ten 
zawsze był uważany dot^d za tymczasowy 
i za narzędzie wywołane bijdż wojnij. b^dź 
innemi nadzwyczajnemi wypadkami wymaga- 
j^ceuii powiększenia chwilowego dochodów 
skarbu. ______________.

K oresp on dencja  Czasu.
T  M o g i ł y  8  lutego.

(N. *2) Im wcześn.ćj kto przewiduje grożące mebez- 
pie. ztństw o i na jego przyjęcie się przygotowuje i prze- 
, i*  n;emu obmyśla środki zaradcze, temu chwda prze
silenia mniej dotkliwy cios zada. Raptowny spadek cen 
S n f a  w roku zes-łym w miesiącu sierpniu i utrzy
manie się, a nawet ciągle choć powolne zniżanie s,ę 
jeszcze tak tw yth , zwłaszcza po kilku latach wielkiego 
niedostatku i w pierwszym roku miernego urodząju, 
powinno nam gospodarzom stużyc za bardzo ważną 
przestrogę, że w miarę posuwających się komumkacyj 
i ułatwionych środków transportu w okolicy, gdzie zie
mia niezmiernie urodzajna i produkcja daleko taniej 
przychodzi, że my osobliwie w zachodnich obwodach 
Galicyi w spólubiegania wytrzymać z niemi nie będzie
my w możności, jednem słowem, że niedsleka przyszłość 
kiedy cena produktów zbożowych nie pokryje u nas 
kosztów wypłodu. W takiem przewidywaniu obmyśla
jąc środki ratunku zdaje się, te  wypada nam zawcza
su zwrócić nasze usiłowania na rozszerzenie produkcyi 
zwierzęcej, w której trudne tek ie zapewne potrzeba 
będzie odbywać wspólubirganie, ale o tyle przynajmniej 
od zbożowego dla nas łatwiejsze, o ile produkcja zwie
rzęca mniej wymaga drogiego najmu, na którego zni
żenie wcale się u n*s nie *8no®i-

Pod w z g l ę d e m  chowu bydła Galicya w latach kilkuna
stu przechodząc przez różne utopie i w tej naw et o-

część  ir r E M C K O -A R T r a r r e m .
TYGODNIK WARSZAWSKI.

V I
Koniekracya—  Posiedtenie lekarskie

sissippi—  Album lubelskie Leroue ikr owxe, 
skupi polscy —  J .  Chęciński jako poeta -  *Jao- 
w ka—  A rtyści—  Zima.

Uroczystość konsekracyjua JX. Biniemine Szymań
skiego, Kapucyna, na Biskupa dveeezyi podlaskiej, o - 
byta w kościele ś. Krzyża dnia 'lg o  b. m ., rozpoczęła 
tydzień bieżący podobny do wielu innych, raz płodnych, 
drugi raz znów nieco skąpszych w wypadki. X. Be- 
n iam n, a dzis ju t  Biskup Szym ański, jeat można po
wiedzieć jednym z popularniejszych kapłanów , t*k 
w Warszaw16 jak w kraju; kościół więc ś. Krzyża, 
w chwili konsekracyi, był przepełniony tysiącem osób 
różnego stanu i wieku, a sama ceremonia odbyła się 
według wiadomego i ogłoszonego już przez was po- 
riadku w chwili konsekrowania JW . Biskupa Marszew- 
akieuo* Nie chcąc przeto powtarzać wiadomych już 
wszvstkim szczegółów, dodam tylko, ie  nowy Biskup 
otrzymywał ze wszech stron oznaki życzliwości i za-

koliczności hołdując nazbyt kosztownćj modzie, nie 
Ib iu i  sumy przemarnowała, a jednak prawie bez 

żadnego z tego pożytku, bo za tak wielkie ofiary nie 
nabyliśmy nawet dotąd racyonalnego przekonania jaką 
drogą mamy dążyć do poprawy naszego bydła, dlatego 
wszelkie objawienie opinii w tym przedmiocie uważając 
za prowadzące choć w przyszłości do zbawiennego ce
lu, niektóre ustępy ze sprawozdania o wystawie kra
kowskiej odbytej w dniach 16, 17 i 18 czerwca r. z. 
przesłanego c. k. Towarzystwu gospodarskiemu lwo
wskiemu, a tyczące się chodowli bydła z wypuszcze
niem okoliczności odnoszących się do samych tylko 
instytucji, pozwalam sobie ogłosić, z tćm dla siebie 
usprawiedliwieniem, że przyczyna wstrzymania publika- 
cyi stąd jedynie pochodzi, skądby staranność o postęp 
rolnctwa i wyświecenie prawdziwych opimi płynąc po

^ U ro c z y s to ść  urządzona przez Tow arzystw o rolnicze 
gdzie gospodarze m ają przedstawiać pod okiem pu
bliczności sądow i znawców celujące przedmie ty sw e- 
irh dążności starań, obok zabaw y i rozrywki, o- 
bok wreszcie obudzenia zapału w współubiegamu o 
pierwszeństw o dalszego postępu, zdaje się, ze powinna 
być zarazem niejako okazyą do pouczenia rolników od
danych swojemu zaw odowi i dla tego nimćj mających 
sposobności obznajraienia się z prądem postępu w przed
miocie rolnictwa w krajach gdzie takow e codzien nowe 
korzyści sobie p rzy sw a ja ; powinna byc, że tak powiem 
szkolą  w skazującą drogi, po których dążyć mają do 
osiągnienia z pożytkiem ogólnym rolnictwa najw yższe
go owocu swoich szczegółowych zabiegów i starań i 
dla tego powołane grona sędziów  w ystaw y m ają zada
nie niezmiernie w ażne, bo ci oprócz sum ienności i naj
w yższego znaw stw a, przez ocenienie z w yższego sta
now iska właściwych sobie oddziałów, powinni kierować 
nadal opinią i dążeniami rolników , dla tego, że od 
ich zdania częstokroć zaleźyć może jak  dalszy pra
w dziwy postęp rolnictwa tak  zwichnięcie tegoż w szcze
gółowych gałęziach.

Zbliżając się do mojego przedmiotu w oddziale te
gorocznej wystawy bydła, widzieliśmy zawody różnych 
kantonów Szwajcaryi, Tyrolu, holenderskie, a nawet
podobno i rasę szkocką.

W iadomo ju ż  dobrze naukow em u rolnictwu, że prze
konano się w krajach, gdzie przez racyonalną pracę 
rolnictwo we w szystkich szczegółach postawiono na 
bardzo wysokim stopniu, że sformowanie rasy w w ię
kszej połowie niżeli od ręki lu d zk rj, zależy od wpły
wów klimatu, paszy i bardzo wielu miejscowych oko
liczności, których dla tego, że przeniesienie w raz z roz- 
nlcdowemi sztukam i je s t (raw ie zaw sze  niepodobień
stwem że dla tego te rasy pod wpływem obcego so
bie nieba w swojera rozradzaniu, przybierając miejsco-

przysłaną z Gumnisk w obwodzie tarnowskim własności 
ts. Władysława Sanguszki. Dalćj należałoby rozgatun- 
kowac różne rasy w różnych zamiarach chodowane i 
takowe ze względu na najwyższe przymioty prowadzą
ce do właściwego celu wyszczególniać; a przy tćj oka- 
zyi pomnąc na spór toczony przed dwoma laty pod o- 
kiem czytającej publiczności o pierwszeństwo co do mle
czności krów rasy holenderskiej przed naszem i, a do
tąd nie rozstrzygnięty, wypadało przez próby udoju i 
ocenienie ile możności części składowych mleka z u- 
względnieniem wagi bydlęcia spożytej paszy i czasu 
ocielenia, z bezstronnością choćby o jeden krok się zbli
żyć do wyrobienia kiedyś stanowczego w tej mierze 
sądu.

Nieprziczę w cale że przy ułatwionych środkach trans
portu posiadającym do rozrządzenia na ten cel kapitały 
z zagranicy sprowadzone sztuki rozpłodowe a nawet 
ich potomstwo, czy to w krzyżowaniu czyli utrzymy
wane w czystości rasy w pierwszych generacyach mo
gą chwilowo przynieść większe nad krąjowemi korzy
ści, zwłaszcza podniesione wpływem (dopóki moda pa
nuje) z rozprzedały przychówku, ale jeśli nieufiyąeym 
jeszcze przekonaniu rolników angielskich i francuskich 
przedsięwzięta doświadczenia na miejscu zbliżyłyby nie
jako do udowodnienia t*go coby ktoś może za odległą 
teoryę uważać wolał, wtedy obowiązkiem towarzystwa 
byłoby podnosić choć wprawdzie wolniejszą drogę dą
żenia do kształcenia rasy krajowej, a  chów bydła za
granicznego uważając jako przedmiot upodobania i fan- 
tazyi, hamować wszelkie zapędy zbyt nagłego w tćj 
mierze chwilowego postępu, który w końcu rachunku 
jak  grosz wypuszczony na lichwę przymeseby musiał 
koniecznie szkodę nie tylko samemu przedsiębiorcy ale 
ogólnemu i rozsądnemu postępowi rolnictwa.

Co do pojedynczych sztuk bydła, jedynie na zasa
dzie wzrostu, tak zwanej liry Guenona • )  albo urody 
bez żadnej próby, co do siły wagi albo mleczności 
premiowanych, dla tego że te nie zwróciły o tyle mo
jej uwagi żebym je mógł zachować w pamięci, nie je
stem w możności szczegółowćj zdać relacyi; ale wy

chodząc z mojej zasady krowa z Gumnisk z folwarku 
Chyszowa własność ks. Sanguszki na czerwonym bia
ło pstrokata nie przesądzając bez możności sprawdze
n i  jej przypuszczalnych |przymiotćw co do mleczności 
zasługiwała na pierwsze wyszczególnienie.

Die iJieun "  —  . - • * - - . -
wv charakter, jeżeli odbijają czasem w potomstwie wy- 
Hatnnśri swojego pochodzenia, to te częstokroć w sprze
czności z przybranemi cechami miejscowych wpływów 
w sformowaniu mieszanćj rasy, zawsze w końcu wię- 
Cći szkody niżeli pożytku przynoszą.

Wii-domo powtóre że me masz na św iece rasy by-
ai« którabv skłonność do w y p asu , budow ę do pracy 
d la , ktoraDy m0gja ra iem  w wysokim  sto-
l obfit, mleko- ) j f c m l l  tedy powodów .duje i i .

ie  nie
' )  Zwolennicy cudzoziemszczyzny kli do czę_

mamy wcale rasy bydła miejscow ji, wgielkie uie.
stego widoku małych . nędrnych k ^   ̂ up rie_
pszone sztuki rasy kraj o w ńj w dobrćj wi

dzeniem posądzają o skutki krzyżowania * obcemi i ta
kowe nazywają terminem najbardziij zblizone do kra
jow ych  dla tego nie chcąc byó niedokładnym albo po
m ó w io n y m  o  m y ln ą  r e la c y ę  p o z w o li łe m  s o b ie  m ó w ią c  o 
bydle z G u m n is k  uiyó tegoś s a m e g o  wyrażenia, bo n ie  
znam dokładnie szczegółów chodowania tego zawodu. Za
pewne przez wzgląd na tę klątwę ciężącą na rasie by
dła naszego, choć znam gospodarstwa, w których krowy 
miejscowego pochodzenia co do mleczności mogłyby iść 
w zawody z wszystkiemi zagranicznemi, oprócz księcia 
Sanguszki nikt nie odważył się sprowadzić na wystawę 
rasy bydła krajowój, żeby z nim albo zupełnie nie li
pach albo nie zyskał uwzględnienia kosztem opinii o krzy 
żowaniu.

®) Jak  dalece we wszystkich sferach świat skłonnym 
jes t do rzucania się w odmęt najdziwaczniejszych excen- 
tryczności, w ostatnich latach mieliśmy liczne a uderza
jące tego przykłady, choćbym tylko wspomniał o wiru
jących stolikach i przywoływanych duchach, a  we wzglę
dzie rolniczym pomysły uprawy pszenicy bez orki i na
wożą a nawet na szkle samym, albo teoryą obsiewania i 
ugorowania po dwie skiby na przemian pomiędzy sobą 
(Tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y  N. 1 z rokn i  s 5 7). 
W poczet tego rodzaju zdobyczy cywilizacyi 19 w ieku, nie
chaj mi będzie wolno policzyć i teoryą Guenona, która 
jako przedmiot spekulacyi na broszury świat cały już o- 
beszła i oceniona według swojćj wartości oddana zapo
m nieniu, obałamuca dotąd umysły naszych niektórych go
spodarzy teoretyków.

P a r y ż  7 lutego.
Nie pomyliłem się, kiedym wam doniósł, że parla

ment czując trudność położenia Angin, będzie niemym. 
Obrady jego nad mową tronową były krótkie i nie wiele 
wyświeciły rzeczy. Wyświeciły tylko pomimowol., zna
mienite stanowisko Napoleona Ul w Europie. Cesarz 
wyszedł godnie ze wszystkich kw esty i or. gIówdm 
przyczynił się do ich załatwienia. P. de Cesena tryum
fuje z tego powodu w d z ik sz y m  ConsMuUonnelu. 
Sprawa neufchatelska, chociaż przedstawia " i ^ e  1dro
bnych trudności, zostanie załatwioną 1 mało ju ż  ob
chodzi uwagę. Sprawa perska przeciwme nie traci na 
ważności. Tak Francya jak  Rosya są interesowane, 
aby w razie pokoju, Anglia nie zatrzymała Buszyru. 
Negocyacye prowadzą się o to w Paryżu ę y - 
ruk chanem a lordem Cowley. Prowadzą się p P J- 
wem Napoleona III, i to bardzo bodzie Angbkow.^Ce- 
sa rz , jak  to już parę razy powiędnąłem, jest panem 
wojny m ędzy Anglią, Persyą i Rosyą. Nie ,
jak się ta sprawa zakończy. Anglia wiedząc jak stoją 
rzeczv, pragnęłaby może pokoju, aj6 czy p  otrzym a? 
Wiecie, że Anglia wysyła wcjsko liniowe. Czy wojsko 
to wyląduje w Indyach, czy w Buszyrze o czas nam 
pokaże! Francya wysyła do Teheranu katolickiego bi-

Cesars zrobił pokój mimo Anglii, utrzymał także 
sookojność Włoch mimo Anglii. Co zrobił jest rzeczą 
nie małą. Ale teraz chce dokonania jedności Moldo-Wo- 
łoszczyzny i życzenie swoje w Monitorze objawia. 
Artykuł Monitora, ogłoszony za jednością Moldo-Wo- 
loszczyzny, zrobił wrażenie. Artykuł ten wyświeca cel 
Cesarza, ale wyświeca tak ie  negocyacye, które musiały 
się prowadzić w toku ostatniej wojny. Cesarz nie ukry
wa, że myśli o utworzeniu konfederacyi ludów rumun- 
sko-stowiańskich nad Dunąjem. Urzędowe objawienie 
tego zamiaru, cofa nas do knmbinacyi, o której była 
mowa roku zeszłego, w którćj książę Carignan, brat 
króla Sardyńskiego, mini odegrać rolę k r ó l a  rumuńskie
go. K om binacya ta zm niejszyłaby w pływ Stambułu, a 
pow iększyła wpływ  Francyi nad Dunajem. Anglia, która 
panuje w Stambule, nie może zntem tylko być przeci
wną tćj kombinacyi- Trudno powiedzieć ja k  się ta riecz 
załatwi. Podróż hrabiego Apponyi posła austryackiego 
w Londynie do Wiednia, kazałaby priypusiczać, że mię
dzy Anglią a Austryą prowadzą się ważne negocyacye.

Conslitutionnel obawia się ludowych ruchów w An
glii.... Zmiana redakcyi la Presse, zmieniła politykę te
go dziennika. Trzymając s ę  mowy powiedzianej nieda
wno prz-.z księcia Napoleona w ambasadzie angielskiej, 
la Presse pragnie zachowania przymierza zachodniego 
w interesie cywilizacyi i ludzkości. Nic nie ma pewne
go o powrocie do Paryża hr. de Morny i zastąpieniu 
go w Petersburgu przez księcia Montebello lub kogo 
innego. Hr. Kisielew i książę Jusupów wrócą do Pa
ryża około 16go b. m. Udali się oni do Nizzy na żą
danie Cesarzowćj m atki, znanćj ze swej wymagalności. 
Cesar* Aleksander ma przybyć do Nizzy w marcu. Na 
końcu m irca lub na początku kwietma Cesarzowa uda 
się do Rzymu. Baron Seebach pełnomocnik saski, wy
jechał na pewny czas do T urynu , skąd uda się do 
Niszy. Został on mianowany zarazem pełnomocnikiem 
przy dworze paryskim i turyńskim. Dawnićj pełnomo
cnik saski w Wiedniu, pełnił ostatnie obowiązki. Zmia-

dowolenia z wyniesienia go na tę w jak
powodem powszechnego zrjęcia, objaw 
nejprzychylniejszy sposób. — ni, r* 8 lvm i od-

Drugim faktem idąsym z kolei po pi*r Wnwerzs- 
bytym naząjutrz, było coroczne posiedzenie^,^  
stwa lekarskiego, rozumie się publiczne, a cj9.
gnęło liczne grono słuchaczów, dowodzącycn 
kawości w kwesty i tyle zajmującćj, jak nauka ^  
ny. Posiedzenie zagajeł prezes Towarzystwa _ •  
Brun; po nim odczytał sprawozdanie z czynno 
werzystwa za rok przeszły sekretarz Langowski, n i  
pnie Dr. Wejnberg przystąpił do rozprawy o k nm(J! 
Dr. Kohler o sposobie operaty i bezkrwawej, *a p 
cą elektryczności, do czego okazał odpowiednie p j 
rządy, poparłszy rozprawę swoją doświadczeniem; 
na zakończenie, Dr. Helbich udzielił słuchaczom «  » 
może o krwawcach, czyli ludziach skłonnych na /  
czaj do krvciotokow, niedających się nie*©™ 
tamować. W ogóle posiedzenie to było dosyć J 
jącćm; srczególnićj te i zainteresował wszystkmn p j 
reąd według systemu Dra Yflddeldorffa a Wrocławia 
operacyi bezkrwawych za pomocą elektryczności.

Oto dwa najpoważniejsze w tym tygodniu ff>! t • 
den religijny drugi i  dziedziny wiedzy; bo ■00 ® ® . ] ’ 
ciy innych wypadków, te wchodzą w liczbę *UP6‘"® 
D0Wszednich, jako dotyczące zabaw, rozrywek 1 *
karnawałowych* Ale dopóki post wielki nieprzyj *

nikt i nic niepowstrzyma tej wesołości objawiającej się 
w najrozliczniejszych postaciach, to pod firmą prywa
tną, to korzyści na rzecz ubogich, to wreszcie pod f i r 
mą obchodów uroczystości rodzinnych, lub zwycznjnycb. 
A każdy chętnie przyjmuje w nich ndział, jak  tego o- 
prócz wielu innych dowiodła tańcująca zabawa wydana 
w ciągu tygodnia u hr. Uruskich, a tak świetna i peł
na, że kiedy wszystkie pary do mazura stanęły, to 
biły tylko takt w miejscu, niemogąc ni naprzód, ni 
w tył kroku posunąć. To samo powtarza się nieraz 
w obu resursach i po tylu innych prywatnych domach, 
które otwierając się kolejnie po sobie 'praw ie z dnia na 
dzień, czyli z wieczora na wieczór, nastręczają do 
rozrywek pole.

W śród t*go ruchu wirującego, szykuje się jeszcze 
widowisko w obu Teatrach na korzyść warsi. Tow. 
Dobr. w tym samym rodzaju , jak Dyrekcya teatru daje 
corocznie. Widowiska te są zawsze pełne, bo W ar
szawianie lubią z zabawą łączyć dobroczynne cele; i 
byle tylko nastręczyła się lada jaka sposobność, chętnie 
z nićj spieszą korzystać dla poparcia dobroczynnych 
zamiarów. —

Tymczasem z a ś , z innego a  nowego rodzaju wido
w isk, mamy tutaj wielki ruchomy obraz rzeki Mis
sissippi i jej nadbrzeżnych okolic, okazywany p r« z  P- 
Karola Rautenberga w sali gmachu warszawskiego i o- 
warzystwa Dobroczynności. Byłyby to rzeczy

zajm ujące, i są  nawet takiem*, pomimo, ** jf„na żak 
przed sta wiąjaca te obrazy jest już  nieco “ szk° kie p8m» 
irzez zamoknięcie, jak i popękan e. Bardzo wjdftx 
efekt poprawki malarskie, bo samo dziel J niem#je 
wyszło z pod ręki dobrego m istrza, ?leffSjag ie dość 
w nićm szczerby porobił. Publiczność Mjg8i88ipit  po_ 
licznie się zbiera, i podróżuje sobie p ^  wspanjaj8 nad 
dsiwiająo to obrazy wodne tąi rze wresicje tysią- 
nią miasto, jak  Nowy Orlean i ' w 'dti6 paropływów.—
ce przesuwających się po niej t rodl#jUi muSjmy co4

Dotknąwszy raz sztuki w  rysowanźra s  natury i 
nadmienić i o Album lube ljtografowani m p r iw  j  q 6. 
opisanym przez A. Lerou ^  p< A p ecqut ^  Com 
glińskiego, a wydanćm n u]jcy Miodowćj. Pierw 
w własnćj htografliP Składać się ono bę-
&  g*mo zeszytów zawierających widoki staroży-
dzie Z ośmiu »e“7 _  knuninlów r»nK-----

y ików ŹX1V, XV i XVI stulecia, z  okolic: Lubli- 
P° mKazimier*8 , Krasnegostawu, Chełma i innych. Co 
miesiąc okaże się jedsn zeszyt z czterema widokami. 
P rz ed p ła ta  wynosi przy odbiorze pierwszego zeszytu 
zip. 20 przy następnych po rub lu , zaś ostatnie dwa 
jeszyty, bezpłatnie. Na przedpłatę można się zapisy
wać albo w zakładzie p. Pecq et Comp. przy ulicy Mio- 
dowćj, albo po znaczniejszych Księgarniach w Warsza
wie i na prowincyi. Co do pierwszego zeszytu, który
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na nie jest bez znaczenia. Dwór saski jest coraz Iepićj 
z dworem francuskim.

Londyn 6 lutego.
L. Z mowy tronowej przy otwarciu parlamentu, nie 

wiele się dowiecie nowego, bo nie zawiera nic takiego 
coby nie byto wielekrolnie w pismach powtórzone i ob
szernie rozbierane. Mowy te od tronu, zagajające obrady 
narodowe w parlamencie, nie słyną nigdy zobszemości 
wyklndu ani nawet ze stylu i zdaje się jakby naumy
ślne tak były układane, aby nąjmmćj udzielały wiado
mości. Taka te i właśnie była mowa tegoroczna, oschła, 
jałowe, a przeto jako sprawoidawstwo z działań rzą
dowych w epoce tak ważnej, wcale nie zaspakajająca. 
Na wszystko jest miara; na wszelkie rzeczy winny być 
odpowiadające słowa i kształt ich. Dla tego wiel i się 
pyta: ctemu mowa od tronu w Anglii nie mogłaby mieć 
tej samej obszerności i tej samćj jasności poważnego 
wykładu jakim zwykł się odznaczać mesaż prezydenta 
St nóv  Zjednoczonych w Ameryce? Odpowiedź na to 
nie trudna. W Stanach amerykańskich na prezydencie 
cięży cala odpowiedzialność z jego rządów, przeciwnie 
w Anglii nie cięży ona na pamyącym, lecz jedynie na 
ministrach i to tak dalece, że owe królewskie mowy 
od ironu nie są układane przez królów, ani bywają 
koniecznie wyrazem własnćj ich myśli i uczucia, ale 
poprostu wkładme są im w usta jak ministrowie so
bie życzą, aby były powiedziane. Oni tei za wszystko 
pociągani są do odpowiedzialności, bo według konsty- 
tucyi angielskiej panujący posiada tę wysoką preroga
tywę, że nie czyni nic złego (the King does no wrong). 
Pojęcie tej zasady jest głębokie i szczęśliwe; na jćj 
podstawie rozwija się porządek, stałość państwa i po
tęga. A jaka jest ta potęga, czgją ją  we wszystkich 
częściach świata.

Od mowy tronowej przejdźmy do adresu mającego 
być odpowiedzią na mowę. Dwa bywąją adresa, jeden 
od Izby wyższćj drugi od niższąj, i dwąj człenkowie 
z każdej go wnoszą i popierają. A ponieważ osoby na 
to są przez ministrów wyznaczone, proponuwanie więc 
adresu bywa niejako tylko echem i rozwinięciem mowy 
tronowej, w myśli i widokach rządu. Jak zawsze, tak 
było i tego roku. Proponujący adres przechodzili po 
kolei wszystkie punkta w mowie od tronu zawarte; co 
rzeczone było pokrótce, objaśniali obszerni^, tłumacząc 
zarazem pobudki, dla których rząd tak a nieinaczćj 
w różnych kwestyach tak zagranicznych jak krąjowych 
postąpił i z obowiązku swego inaczej postąpić nie mógł. 
W ten sposób wyjaśnione były, traktat zawarcia osta
tniego pokoju, konferencye paryskie, sprawa neufcha- 
telska i neapolitańska, konieczność wojny perskiej, bom
bardowanie Kantonu i wszelkie inne kwestye w mowie 
od tronu dotknięte, z usprawiedliwianiem we wszystkiem 
przezorności i środków przez rząd przedsiębranych.

Po zrobieniu takiego wywodu rzeczy przez propo
nujących Adres, wszczęła się w obu Izbach dyskusya 
nad mową powiedzianą od tronu, i rozbiór jćj w szcze
gółach. Wielu, osobliwie z opozycyi, upatrywało w nUj 
różne uchybienia, niedostateczność, fałszywy kierunek 
działania; zgoła, co kto w nić; upatrzył, to w yrzucał 
ministrom, i słusznie czy niesłusznie winił ich. Szcze
gólniej wojna perska i zatarga z Chinami niektórym nie
były do smaku. „Czy sami jedni będziem wojować 
z Rosyą, i czy nie za pomocą Rosyi?* Pytał ironi 
cznie lord John Russell, przewidując, i i  parcie na Per- 
syą z jednej strony przez Anglią a z drugej strony 
przez Rosyą, musi skończyć się upadkiem dla nićj, 
państwa tak potrzebnego na przedmurze przedzielające 
Indye od Rosyi. , A kto poniesie koszta tćj wojny?* 
odezwał się Gladstone. — „Czy Anglia czy kompania 
indyjska?* Za nim p. Baily ważniejszą jeszcze pod
niósł kwestyą zapytując: ,Czy parlament może pozwa
lać na te , aby ministeryum z własnego upodobania i 
kaprysnćj woli wojny wypowiadało?" Trzeba bowiem 
wiedzieć, że wyprawienie wycieczki do odnogi perskić, 
i atak na Kanton zrobiony był w czasie kiedy parla
ment niezasiadał, a przeto bez pytania się go i bez 
jego wiedzy. Lord John Russel lubo należący do par
ty i rządowej i hr. Derby, zgadzali się w tćm obadwaj, 
iż formalności konstytucyjne pominięto i niebacznie nad
użyto przez mnistrów prerogatywy królewskićj wy
powiadaniem powyższych wojen, biorąc je jedynie na 
własną swą odpowiedzialność. Hr. Grey opierąjąc się 
na tem samem zdaniu, proponował poprawę czyli tak 
zwany amendment: aby w adresie wyrażono żal Izby 
w yisiej z powodu, że Ministrowie niezwołali wprzód 
parlamentu mm wojnę rozpoczęli. Podda? tę poprawę

nawet pod wotowanie; lecz odrzuconą została większo
ścią 45 głosów przeciw 12. Tem się najwięcej lord 
Grey zbił, że dowodził: iż niema co się obawiać oc 
Rosyi o Indye, i że wieki pierwćj muszą przeminąć niż 
Rosya będzie miała takich jenerałów, jak Give, Has
tings Warren. W Izbic zaś niższej, pomimo żywszej 
jeszcze dyskusyi, trwającej do pierwszej godziny po 
północy, adres jednomyślnie został przyjęty.

Najgłówniejszym mówcą tego wieczora w' Izbie niż 
szej był DTsreeli, bo przez trzy godzin ciągle mioał 
pociski na ministrów. Jedei jednak punkt w jego mo
wie był najwydatniejszy, o którym werto tu wspomnieć. 
Zrobił D’Israeli zarzut m nistrom, że widział sekretny 
traktat zawarty z Austryą, którym to państwo miało 
sobie zawarowaną całość posiadłości swych we Wło
szech. Lord Palmerston wręcz zaprzeczył temu, że 
o istnieniu takiego traktatu niewiedz a ł, i gdyby mu co 
takiego przedstawiano odradziłby brania na siebie tako 
wych zaręcien; a domyślając s ę ,  że D’Israeli tę bej 
kę z Paryża przywiózł, wsiadł r s tn  na niego: jak 
mąż taki jak on, słynący w różnych wydziałach rozu
mowych i jako mistrz w utworach imegin. cyi a przyte.n 
dojrzały polityk mógł prawić h b  e ozewnętrznćj polityce 
czys'e romanse. Spędził on czas wakacyi parlamento- 
wych w Paryżu, a któiby niewiedział ile to wr tej wielkiej 
stolicy znajduje się tak zwanych gobemouches osób ba
wiących się kosztem łatwowierności? Jakaż to musiała 
być rozkosz dla nich, że zawitał do nich mąż nie podró
żnik pospolity ani pospolitych zdolności lecz naczelnik opo
zycyi Izby niższej parlamentu angielskiego — człowiek 
zdolny wymówić się z wszelką opinią jaką mu się pod
sunie i podda ch:ćby była rajbezzasadniejszą baśnią 
byleby mą głowę mu nabito, a to w celu aby s ę przez 
jego usta rozeszła po świecie. Taki był sarkastyczny 
głos 1 rda Palmiritona, którym zarzut uczyniony rzą
dowi odparł, wystawił przeciwnika na śmiech i całe 
trzygodzinne jego rozumowanie zneutralizował, w ni
wecz obrócił. Taki często bywa ton wymowy parla- 
mentowej, lord Palmerston zna się doskonale na jćj mo- 
ey i umie z nićj korzystać.

Z tem wszystkiem pokazuje się — czego sam Pal
merston nawet nietaił — że przed rozpoczęciem o - 
statniej wojny, Austrya starała się o zabezpieczenie so
bie całości swych posiadłości we Włoszech, i miała 
w tym względzie komunikować swą myśl gabinetowi 
francuskiemu; żeby to przyszło do tajnego układu, lub 
żeby Anglia miała mieć w tam jakikolwiek udział — 
temu dał zupełne zaprzeczenie.

Wymagania obu Izb, jak się  z całej dyskusyi nad 
adresem okazało, można sprowadzić do tych  warunków: 
żeby rząd unikał wojny, a z*jąl s ię  wewnętrznemi 
w kraju ulepszeniami; żeby wydatki na siły zbrojne 
zmniejszył, a które podług obrahunku zrobionego przez 
p. Gladstone, może tego jeszcze roku podane będą przez 
kanclerza skarbu na 25,009,000 — dwa razy przeszło 
więcej niżeli było w czasie pokoju; żeby zniósł, a p rz y 
najm niej um n ie jszy ł p odatek  dochodow y przeciw k tó 
rem u m eeting: a n  z w o ły w a n e ; żeby  zw ró cił u w a g ę  na
reformę sądownictwa, na środki zapobiegające szerzeniu 
się zbrodni w niższych klasach i zaprowadzenie potrzs- 
bnćj edukacyi dla ludu. W tym celu oddzielny minister 
pod tytułem wiceprezesa wychowania publicznego, w tych 
dniach był zamianowany. Jest nim p. Cowper bliski po
winowaty lorda Palmerstona, który od wielu lat piasto
wał zaszczytnie inne urzęda.

Tu winienem sprostować omyłkę w ostatnim liście, 
którą wielu tu podzielało zemną, n przeto się do pi
sma wcisnęła. Popierającym adres w Izbie lorJów nie 
był Cowper jakem donosił, ale hr. Airlie. Pięknie Ton 
w swej mowie o teraźniejszej amnostyi cesarza Józefa- 
Franciszka się wyraził. Powiedziawszy kilka słów o 
sprawie neapolitańskiej przeszedł do Au itry i i rzekł:— 
„Winienem tu wyznać, iż nie ma tu nikogo takiego w Iz
bie coby nieuczuł radości ile je it mądra i rozważna po
lityka, którą cesarz Austryacki obrcł względem swych 
poddanych we Włoszech, i ile ona nietylto sama z sie
bie godna naszego poddwienia, lecz że nadto najsku
teczniej się przyczynić może do ’utwierdzenia i wzmo
cnienia pmstwa austryackirg ..*

Pełną i bezwarunkową tę aranestyą cesarza Austrya- 
ckiego, m»ją niektórzy za sku .ek zbl żenią się w osta
tnich czasach Austryi do Anglii; i jak słychać z Pary
ża ma obudzać zawiść w biórach gabinetu francuskie
go. Natrąca się bowiem po wmowolnie uwaga, kiedy 
monarcha dziedziczny jak Cesarz austryacki swych pod
danych tak ułaskawię, czemuby Cesarz francuski, któ
ry wzniesiony na tron głosami narodu francuskiego, nie-

mógł zrobić toż samo i odwołać wyrok skazujący tylu 
wyborowych ludzi na wygnanie bez wymagania od nich 
upokarzającego błagania o przebaczenie. Sporność ta 
między dwoma panu jącej jest rażąca.

K r a k ó w  11 lutego. C. k. Komisya krajowa do 
spraw osobistych urzędów powiatowych mieszanych 
zamianowała na posady aktuaryuszów przy urzędach 
powiatowych z płacą 400 ztr. komisarza dystrykto
wego bez posady będącego, Jana Sałasza do Wieli 
czki i auskultnnlów sąiowych: Antoniego Bartosiń- 
skiego do Wiśnicza, Jana Domagalskiego do Brzost
ka i Eliasza Haleczko do Biecza.

Gminy Odrzykoń i Bratówka w obwodzie Jasiel
skim, zobowiązały się w celu zamienienia szkoły 
swojej parafialnój na trywialną przykładać się do 
płacy nauczyciela mającego być zarazem organistą, 
corocznie gotówką i w naturaliach 170 złr. m. k., po
starać się o stosowne mieszkanie dla nauczyciela i 
opal przeznaczony przez dziedzica p. Starowiejskie- 
go bezpłatnie zrąbać i dostawić.

Na poszkodowanych wylewem Sanu mieszkańców 
powiatu Rozwadowskiego, przybyło do dawnych skła
dek z prezydyum Rządu krajowego w Czerniowcach 
złr. 6 kr. 15 , i z urzędu powiatowego w Dukli 
3 złr.

W ie d e ń  10 lutego. Niektóre dzienniki wiedeń
skie potwierdzają wiadomość, że bar. Hubner z o- 
kazyi artykułu Monitora o Księstwach Naddunaj- 
skich uczynił zapytanie u rządu francuskiego. Hr. 
Walewski miał dać odpowiedź w tym duchu, iż ar
tykuł ten zdaje jedynie sprawę z zapatrywania się 
gabinetu francuskiego na kwestyę urządzenia Księstw; 
lecz, ponieważ rzecz ta przyjdzie pod decyzyę mo
carstw, przeto artykuł Monitora nic jeszcze nieroz- 
strzyga. O ile odpowiedź ta jest wiarogodną, trudno 
wiedzieć.

— Korespondent wiedeński do Krakauer Zlg  tak 
mówi o świeżej nocie Monitora pod względem po
łączenia Księstw Naddunajskich:

„Monitor oświadczył się za połączeniem Księstw. 
?ic on przez to nowego niepowiedział, wiadomo bo
wiem, że rząd francuski sprzyja zamiarowi zjedno
czenia. Pomimo tego, stanowcze oświadczenie orga
nu rządowego jest ważne. Francya w swoim czasie 
stojąc po stronie Rosyi, przeciwną była zwłoce jaką 
sprowadziła Austrya w ewakuacyi Księstw. Hr. Wa
lewski pragnął opuszczenia tych krajów, również i 
dla teg#, iź się obawiał, że pobyt tam wojsk wpły
wać będzie na organizacyę Księstw. Monitor przy
znaje Francyi prawo w tem, cz-go hr. Walewski zda
wał się Austryi zaprzeczać. Gabinet ces. austryacki 
o ś w ia d c z y ł  wtedy: że jak Anglia morze Czarne, tak 
A u s try a  z a jm o w a ć  b ę d z ie  d a lć j  K s ię s tw a , rzeczywi
ście z w o lą  Porty, d la  te g o  i ta k  d łu g o ,  d o p ó k i p o -

I stanowienia traktatu paryskiego z 30go marca nie 
będą wykonane co do granicy besarabskiej. W sze
lako Austrya nie domagała się prawa okupacyi aż 
do chwili wykonania wszystkich innych warunków 
pokoju, a tem samom aż do urządzenia Księstw; o- 
wszem wyraźnie oświadczyła, źe w tej sprawie by
najmniej nie zamierza wywierać nacisku na nfeszkań- 
ców Multan i W ołoszczyzny. Podobny wszelako na
cisk wywiera istotnie artykuł M onitora, który po
piera i zachęca dopiero co uśpioną na pół agitacyę 
tój mniejszości mieszkańców, która u dolnego Du
naju knuje zamiar unii nie na pożytek kraju, lecz dla 
źle osłoniętych celów stronnictwa. Austryę jako naj
bliższego sąsiada, pytanie zjednoczenia wielce ob
chodzi, Franoyę zaś daleko mniej; Francya w obro
nie całości i niepodległości Turcyi, dla którejby 
unia bardziój była zabójczą niżeli nieszczęśliwa 
z Rosyą wojna, wiodła bój długi i kosztowny; Au
strya nie. Widoczna, i e  równą mierzą tam miarką, a 
obustronna polityka ani co do lojalności ani co do 
trafności wnioskowań, nie stoi na równi. Austrya 
jest tak jak i Francya spółkontrahentem traktatu pa
ryskiego i poręczycielem stósunków Księstw Nad
dunajskich; da ona głos swój kiedy przyjdzie oce
nić życzenia mieszkańców Księstw, ale życzeń tych 
nie przesądza i nieuprzedza ich adresując do mie
szkańców program , w którymby z góry zapowie
dziane było, co byłoby Austryi pożądanem a co nie. 
Dla tego właśnie, źe w artykule Monitora niemo-

sięu k aza ł, ten ob jmuje cztery widoki wraz i  opisami, 
to jest: kosstol s. ucha w Lublinie; Bramy i rozwa- 
liny ś. Duskie tamże, zabytek z czasów Zygmuntow- 
skich; magistrat miasta, dawnićj kościół i brama kra
kowska zabytek z czasów Kazimierza Wielkiego.

Już to od dawnego czasu objawiło się wielkie 
w kraju zamiłowanie do odgrzebywania zabytków miąj- 
scowych i wyrywania ich z pyłu zapomnienia. Zamiło
wanie to z każdym rokiem coraz bardziej wzrasta, a do 
licznych tego rodzaju prac pamiątkowych, przybywa 
nam jeszcze jedna w owem album p. Leroue, jak nąj- 
dokladnićj wypracowanym. Jeżeli przeto poprzednikom 
jego oddaliśmy sprawiedliwość niemniąjsza przeto nale
ży się i j e!UU t oraz całej współce należącej do tego 
popnedsiętiiorgtwajnk Celińskiemu i p. Pecq; który nie 
przestając n» tem, zamierza wkrótce wydać jeszcze tak
ie  poszytami dwa dzieła, to jest Królowie Polscy, we
dług rysunku znanego tutejszego malarza p. A. Lessera 
7. ttx  em p. Hipol.ta Siimborowicza, i biskupi i arcybi
skupi polscy, przerysowani z galeryi fcowickiąj, a do 
których text pisze również Skimborowicz.

Na żadnej więc drodte jak widzicie, nie ustąją prace
Warszawian, pragną om bez wyjątku każdą gałęź o-
brobic, a z których jeżeli jedne mniej, drugie więcej 
b8dą szczęśliwe, zawsze jednak zasluiVwbie na wdzię
czność współziomków pojmujących SWą przeszłość i

słusznie uganiających się za nią.—
W dziedzinie znów poetycznej, witamy serdecznie Jana 

Chęcińskiego. Po pierwszym poemacie Anioł i Czart, wy
stąpił obecnie z drugim p. n. Jałmużna, lubo nieco mniej
szych rozmiarów, ale pewno nie mniejszej wartości. Uwa
żaliśmy iż Kuryer warszawski, z wielkiem zajęciem prze
mawia za temi tworami, ale zaprawdę ma słuszność. 
Jest to rodzsj gawędy o ś. Piotrze, a tak prostej, tak ser
decznej z wierszem tak gładkim, że od początku do koń
ca oderwać się od niej niemożna. Ujmujący ten rodzaj 
poezyi, bardzo się u nas upowszechnił; najbardziej ro
zwinął go w czasach ostatnich Syrokomla; tak jak na
wzajem poezyę narodową Pol; Chęciński poszedł drogą 
pierwszego nie dla tego, ażebyśmy przez to rozumieli 
jakieś naśladowanie, ale dla tego że w stylu, treści i ro- 
zwinięciu swych poematów, najbardziej się do niego 
*Wtia. Rozumie się, że długi bardzo czas upłynie sim 
Chęciński w kolumnach pism warszawskich, gdzie kry
mka dowolnie gospodaruje, według swojego tylko wi- 
azimi się znajdzie gościnne obok innych piewców przy- 
iw alL v  i J 6ie1' ‘y'*0 wytrwa jak dotąd, bez wątpienia 
, *  ffn ‘ 8W0J'ą wytrwałością i jeżeli nie dziś, to ju 
tro, słusznie oceniony zostanie:

„Litości Jałmużna! wszak w piersiach człowieka 
Splecione w węzeł, te święte wyrazy,

źna znaleźć polityki obliczającój następstwa, oświad
czenie urzędowego dziennika paryskiego wystawia 
się na podejrzenie, źe gabinet francuski ukrywa 
właściwe swoje myśli, i woli, aby w kwestyi Księstw 
me Francya ale inne jakie mocarstwo dało swój 
głos przeciwko Rosyi. Tymczasem, sprawa ta jest 
i będzie źywotnem dla Turcyi pytaniem, a ta sta 
wiać zapewne będzie interesa swoje ponad chwilo
we względy, jakie mogły były Francyę powodować*.

— JCKAp. Mość przeznaczył, jak teraz z Bergamo 
donoszą, 900 lirów na tamecznych ubogich, a 450 
Iirow na zakład głuchoniemych.

7~  Kwigregaoya municypalna miasta Crema zfo- 
7 A u Pr fe ! deputucyę adres z podziękowa

niem. Cesarz Imc przyjął ją  uprzejmie i objawił żal 
swój, iź na ten razi Cremy odwiedzić nie może.

— Kroi Maksymilian Bawarski wyjechał 5go z Me- 
dyolanu i tegoż jeszcze dnia stanął w Modenie.

Dzienniki piemonckie najdziwniejsze podają spra
wozdania z Lombardyi, z okazy i pobytu cesarskiego 
Gaz. di Milano podaje za przykład wiarogodności 
tych sprawozdań, źe Risorgimento z dn. 4 bm. do
niósł o zrzuceniu pewnego wyższego urzędnika w Lom
bardyi nazwiskiem kaw. Martini, gdy tymcza.em taki 
urzędnik wcale nie istnieje; dalój przytacza dosło
wnie rozmowę Cesarzowej z hrabiną Archinto, gdy 
tymczasem ta przed pięcią latarni um arła, a nie masz 
źadnćj innej hrabiny Archinto. Takżo dzienniki pie
monckie donosiły były jak już wiadomo o ogłosze
niu w Medyoł inie stanu oblężenie.

— Gaz. Augsb. zaprzeczyła pogłoskom, jakoby 
przyjazd do Wiednia hr. Apponyi posła cesarskiego 
w Londynie, miał mieć polityczne powody. Poseł ten 
przybył tylko dla odwiedzenia swego chorego brata, 
będąc wszakże raz już na miejscu, zaczeka na po
wrót N. Pana z Włoch. Rzeczywiście Gazeta IFie- 
deńska donosi, le  w sobotę umarł szambelan cesar
ski hr. Juliusz Apponyi.

— Na założenie wyższej szkoły handlowej w W ie
dniu wyniosły dotąd składki w ciągu zaledwie parę 
tygodni 151,900 złr. Najmniejsza dotąd subskrypcva 
jest 500 złr.

• 7  ®®'n' s 0̂r'um handlu za porozumieniem się z mi
nisterstwem spraw wewnętrznych i naczelną komen
dą armii, na przedstawienie rady zawiadowczdj kolei 
łącznój pofudniowo-północno niemieckiój, udzieliło 
pomienionemu towarzystwu pozwolenie na prowadze
nie robót przygotowawczych pod kolej ze Świado- 
wic przez Trautenau i Schatzlar do granicy czesko- 
pruskiój, pod warunkiem wykończenia tych robót 
w ciągu jednego roku.

Królestwo Polskie
W Gazecie Rządowej czytamy :
»Do Namiestnika naszego w Królestwie Polskiem.
Powziąwszy wiadomość z przedstawionego Nam 

raportu waszego, że zalegające z powodu szcze -61- 
nych okoliczności, w 9tym departamencie Rządzą
cego Senatu sprawy, dla osądzenia których ukazem 
najwyższym z dnia 28 września (iOgo październi
ka) 18o4 roku, postanowiony był przy tymże de
partamencie wydział tymczasowy, już załatwione 
zostały, a te'm samem, źe ustała potrzeba dalszego 
trwania tegoż wydziału, Rozkazujemy wam, wydział 
ten z dniem 19 (31) grudnia 1856 roku poczytać

dzenhTni9ty * Wydać st<5s!>'vn9 ku t0,nu fczporzą-
W Petersburgu 7go stycznia 1857 roku.

Aleksander."
W ł o c h y .

Dzienniki neapolitańskie pod surową świecka i du- 
chowną zostające kontrolą, nie mogą nawet podać 
szczegółów o zamachu na życie arcybiskupa Ros- 
siiii w Matera. Wszystko co dotąd wiadomem jest 
o tem okropaem zdarzeniu, pochodzi z listów z Nea
polu datowanych, a zatem nie opartych na i.focie 
czynu powziętej „a miejscu, lub tóź pochodź *  z ó -

podró "ych- Rm  ™  « d * i S « S  wia-  
> a pr eto oprócz prawdziwości samego czy

nu zamachu, pra.rdziwości stąd tylko piw stałei iż 
rzecz o tem róźnemi naraz drogami doszła do dzien
ników europejskich, nie wiadome są dotąd ani bliż
sze okoliczności, ani też kiedy zamach ten spełnio
ny został. Do licznych wersyj podanych już w pi
śmie naszem, dodajemy jeszcze, że Gaz. di Yene- 
»ia donosi z Rzymu, iź zamach spełniony został n a

Są węzłem cnoty.—  Ltcz ileż to razy 
Czyn od uczucia, niestety— zdalska 1 
Ileż to razy próżnością popchnięta 
Ręka nie serce wspom'g* nędzarza?...
Czyż jeden, datkiem zbywając natręta,
Kazi jałm użnę... bl źuiago zn ewaźa?...*

N echcemy większego nadawać znaczek  tsmu uste- 
pjwi, jas sam poetaz; chocia podobno gdybyśmy go ro
zebrali, sięgn.fbysmy nieć > dalej nad zakres mu nadany; 
a ileż to podobnych us.ępow, ile równie pięknych jak 
wzniosłych mysf, zawierają utwory Chęcińskiego. Chy- 
b : tylko, że nikt me jest w swoim kraju prorokiem, 
Chęciński dla tej przyczyny nie poszedł wyićj jak mu 
się należało, ani taz godniej dotąd ocenionym nie zo- 
st ł. Ale przyjdzie czas byle tylko jak powiedzieliśmy 
nie ustawał w wytrwałości! v *

Mówiąc o Chęcińskim, wspomnimy i o Żydówce, 
którą przetłumaczył i pod muzykę której podłożył sło
wa. Nowa ta opera zapowiedzianą zostiła na niedzielę. 
Dawno juz nam ją  przyobiecywano, a i  nareszcie ziści
ło się owe Przyrzeczenie i nowa opera długo zapewne 
będzie wabić do Teatru Warszawian, zwłaszcza że u- 
kazanie się jej na scenie tutejszej, poprzedziła rozgło
śna sława. I rzytem jeszcze wspierają dużo rozmaito
ści, bo nowy balet, nowe dekoracye, kostiumy i tp. do-

[datki, które bawiąc nowością, obudzają zarazem cie
kawość.—

Możnaby coś dorzucić tu i ze świata artystycznego 
jak np. z malarstwa, z ktorego to dla was nejciekawszem 
będzie, że artyści tutejsi mysią na dobre o wystawie 
krakowskiej, i pracują nad dziełami, dla przesłania wam 
tekowych. Oprócz tfgo, ukaranie się nowej galeryi iW  
także nowością. Urządził ją  p. Wilczek, który u m v iln i .  
jeździł w tym celu za granicę, a nabywszy t a m S  
dzeł mistrzowskich, zgromadził razem z zsmiarem sn r«  
daty takowych amatorom.—  ein 8Prze'

zerwanego mostu pomiędzy Warszawa^ p  ' ’
stko już jest w pogotowi/ , Z  W? T
puszczą i odpłyną bvlehw’ wiosną lody
zrzadzitv szk n d v  y tylko nifpr*ewidzianrj nie
r a s u n i ,  i k o m i l Ł “ J f K  d * m | r  I “ i , e A * y
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u l ic y ,  i że kanonik czy też jlny wikary arcybisku
pa broniąc swojego pasterza zginął. Mamy wiąc do
niesienia, że zamach w kościele, w zakrystyi lub na 
ulicy spełniony został, a jedno , ie  przy mszy św.

Depesza telegraficzna z Neapolu z d. 3go lutego 
donosi, źe król mianował komisyą z pięciu człon
ków złażoną, która ma się zająć rozpoznaniem nao
cznie sądownictwa po prowincyach. Rząd neapoli- 
tański zakazał także pośpieszyć się z budową dróg 
i kolei żel*znej do Rzymu, a rząd również papierki 
polecił wytknąć kierunek kolei mającej iść z Rzymu 
do granicy neapolitsńskiej.

Potwierdza się wiadomość o pośrednictwie Prus 
w sporze między Neapolem a państwami zachodnie
mu Ga*- Kotońska twierdzi, że pośrednictwo to przy
jęte  zostało obustronnie. Cor. Havas donosi z Pe
tersburga , że nie obcym jest tej sprawie poseł ro
syjski w Neapolu p. Kakoszkin, który miał otrzymać 
od swojego dworu instrukcye, aby uwagę króla Fer
dynanda zwrócił na szkodliwe skutki dłuższego nie
porozumienia z państwami zachodniemi. Hr. Chrep- 
towicz poseł w Londynie miał również działać 
w tym duchu w Londynio, aby wstrzymać rząd an
gielski od wysłania dalszych okrętów do zatoai 
neapolitańskiój

K sięstw a  Naddunajskie
F.rman sułtański zwołujący w Księstwach Naddu- 

najskich Dywany, które mają objawić życzenia mie
szkańców Mołdawii i Wołoszczyzny co do przyszłój 
organizacyi tych krajów i reform w nich przód 
siębrać się mających, ogłoszony został urzędowo 
przez kajmakamów Wołoszczyzny i Mołdawii, i jest 
następującój osnowy:

„Zważając iż rząd nasz s tara ł się zawsze utrzy 
mać przywileje nadane przez naszych sławnych przod
ków prowincyorn Wołoszczyznie i Mołdawii, nieod
łącznym od naszego państwa; zamierzając zarazem 
powiększyć i rozwinąć pomyślność mieszkańców tych 
prowincyj i dać dowód wysokich uczuć sprawiedli
wości względem całój ludności naszego państwa,— 
pragnęliśmy przy utrzymaniu zresztą dawnych przy 
wilejów jakie mają mieszkańcy tych dwóch prowin
cyj, przejrzeć i ulepszyć ustawy organiczne wew 
nętrzne Mołdawii i Wołoszczyzny, aby uzupełnić i 
zapewnić dobry byt wszystkich klas ich ludności.

Gdy życzenia mocarstw zgadzają się z naszą my' 
ślą, postanowiliśmy przeto razem z niemi, że pra
wa i statuty obowiązujące dzisiaj w tych prowin
cyach będą przejrzane, i źe dla utrzymania zupeł
nej zgody co do tej rew izyi, zgromadzi się w Bu
kareszcie komisya specyalna złożona z pełnomocni
ków mocarstw, które zagwarantowały traktat z 30go 
msrca i z komisarza Wysokiój Porty, aby 7badać 
dzisiejszy stan Księstw i przedstawić zasady ich 
przyszłój organizacyi.

W skutku tego mianowany został jednym z komi
sarzy Wysokiej Porty Mechmet-Essad-Saafnt, mu- 
stehar wielkiego w ezyra, jeden z dygnitarzy na
szego państwa.

Gdy równocześnie przyrzekliśmy zwołać w kaź- 
dćj z tych dwóch prowincyj dywan ad hoc, zło
żony w ten sposób by reprezentował interesa wszy
stkich stanów spółeczeństwa a obowiązany wyrazić 
życzenia ludności co do stałój organizacyi Księstw, 
przeto jest naszą wolą cesarską, aby dywany te 
były ukonstytuowane na następujących zasadach:

Art. 1. Prócz metropolitów i biskupów prowincyj, 
którzy z prawa będą członkami dywanu, przełożeni 
i administratorowie klasztorów których własność na
leży do klasztorów obcych, oraz przełożeni klaszto
rów których posiadłości nie są w ten sposób zale
żne, wybiorą oddzielnie po dwóch, ogółem zatóm 
czterech deputowanych, którzy winni być ludźmi 
świeckiemi i urodzonymi w kraju. Wszyscy księża 
którzy sprawują obowiązki swego stanu w stolicy 
każdego biskupstwa, zgromadzą się na wezwanie 
biskupa swój dyecezyi i wybiorą z grona swego po 
jednym deputowanym na każdą dyocezyą.

Art. II. Wszyscy bojarowie i wszyscy synowie 
bojarów do którejkolwiek należą klasy, jeżeli tylko 
mają lat 30, czy to urodzili się w kraju czy też le
galnie są naturalizoweni a posiadają wszystkie pra
wa cywilne, zgromadzą się w stolicy powiatu w któ
rym zamieszkują i gdzie posiadają własność rozle
głą najmniej 100 falshs lub wyrównywającą tój roz
ległości ilość pogonów ziemi uprawnój. Wybiorą 
oni tam większością głosów dwóch deputowanych 
do dywanu z pomiędzy posiadających najmniój 300 
falshs gruntu lub wyrównywającą im liczbę pogo- 
nów ziemi uprawnej a nieobciąźoną żadnym dłu
giem hipotecznym. Jedynie wysocy bojarowie od
powiadający powyższym warunkom mogą być wy
brani w powiatach w których nie są zamieszkali.

Art. III. Wszyscy właściciele ziemi do jakiejkol
wiek klasy należą, mający la t30, urodzeni w kraju, 
lub naturalizowani, używający praw cywilnych a po
siadający mmój niż 99 a więcój niż 10 falshs gruntu 
lub wyrównywającą im ilość pogonów ziemi uprawnój,
zgro aazą się w stolicy okręgu i wybiorą z po- 
mtę zy siebie pięciu elektorów drugiego stopnia. Ci 
wybrani elektorowie udadzą się razem do stolicy

“  ‘ wybiorą z pomiędzy siebie jednego 
deputowanego do dywanu.

Art- . wiejskie złożone z włościan bez
różnicy Masy do której należą ich w łasności, wy
ślą każda d elogowanych pierwszego stopnia, 
wybranych w ; używany przy wyborach zwierz
chności gminnój. Delegowani ci zebrani w stolicy 
okręgu wybiorą * pomiędzy siebie dwóch elektorów 
drugiego stopnia, elektorowie zaś ci drugiego sto
pnia zgromadzeni w stolicy powiatu, wybiorą z po
między siebie jednego deputowanego do dywanu, i 
otrzymają zwrot kosztów podróży i pobytu w stolicy.

Art. V. Miasto będące stolicą rządu wybierze

czterech deputowanych do dywanu; dwa miasta dru
giego rzędu wybierą każde po dwóch deputowanych; 
a miasta będące stolicami powiatów wybiorą każde 
po jednym deputowanym.

Te wybory w miastach odbędą się podług nastę
pujących zasad:

Pod warunkiem iż mają lat 30, iż są urodzeni 
w kraju lub legalnie naturalizowani,^ iż nie podle
gają żadnej cudzoziemskiój protekcyi i używają praw 
cywilnych, będą kandydatami do tej deputacyi:

1) Wszyscy mieszkańcy miasta posiadający domy 
wartające najmniój 20,000  piastrów w stolicy, a naj
mniej 8000 piastrów w innych m iastach, wyjąwszy 
tych którzy już są upoważnieni do wetowania przez 
Art. II i III niniejszego firmanu.

2) Osoby zatrudnienia wyzwolonego (profession 
Ubórale) jako to profesorowie szkół publicznych, 
członkowie akademij oraz towarzystw literackich i 
naukowych uznanych przez rząd , lekarze, prawnicy 
posiadający dyplom, inżynierowie cywilni — wszyscy 
jeżeli swojem zatrudnieniem zajmują się w mieście 
w którem mieszkają.

3) Kupcy mający licencyę trzeciój klasy i zamie
szczeni na listach spisanych do wyborów miejskich.

4 ) Naczelnicy różnych korporacyj do których 
przyłączeni zostaną trzej delegowani wybrani przez 
korporacyą.

Wszyscy elektorowie miejscy wyżój wyliczeni 
zgromadzą się w miejscu obrad municypalnych i 
wybiorą z swego grona większością głosów taką 
liczbę deputowanych jaką ich miasto ma posłać do 
dywanu.

Chociaż z rozpoczęciem wyborów trzeba czekać 
na przybycie komisarzy mocarstw, jednak spisy wy
borców będą ułożone zaraz po ogłoszeniu niniej
szego firmanu. Naczelnicy przeto powiatów otrzy
mają polecenie, aby te spisy wyborców były uło
żono i ogłoszone najmniej na 30 dni przed chwilą 
rozpoczęcia wyborów, w celu by każdy miał czas 
potrzebny do stómwnych reklamacyj. Reklamacye 
te będą roztrząsane przez komitet złożony z ispra- 
wnika, członków trybunału i z radców miejskich 
stolicy powiatowój. Wszelkie mieszanie się władz do 
wyborów, wyjąwszy jedynie dla utrzymania porządku, 
będzie uważane za nadużycie i jest przeciwne za
miarowi Wysokiój Porty; w skutku tego ministrowie, 
dyrektorowie i isprawnicy nie mogą być wyborcami 
i wybranymi, jeżeli nie zrzekną się swych urzędów.

By uniknąć zamieszania, wybory mające odbywać 
się w stolicach powiatów, następować będą kolejno 
po sobie w porządku wyżój wskazanym dla klas 
które mają posyłać reprezentantów do dywanu. Ten 
sam porządek będzie zachowany przy wyborach 
w okręgu stolicy.

Deputowani zebrani w zgromadzenie ogólne, sta' 
nowić będą dywan ad  hoc, zwołany dla objawieni: 
życzeń Księstwa co do ustaw i statutów dzisiaj o- 
bow iązu jących .

A by ce l ten  p rędzó j o s ią g n ą ć , depu tow an i k ażd e
g o  stan u  u tw o rzą  oddzie lny  k o m ite t, kom ite ty  te  
ro zw ażać  będą  w sze lk ie  py tan ia  odnośn ie  do in te 
re só w  i po trzeb  s tan u  k tó ry  rep re z e n tu ją .

Dywan ma jedynie posłannictwo wyrażenia życzeń, 
które będą naprzód rozważane przez komisyą zło
żoną z pełnomocników Porty i mocarstw gwarantu
jących, a następnie rozstrząsane przez Wysoką Portę 
i jej sprzymierzeńców; przeto wnioski róźaych ko
mitetów będą spisane w oddzielnych raportach i 
przedstawione naprzód na ogólnóm zebraniu dywanu 
a następnie podane kemisyi wraz z wypadkiem roz
praw i narad nad niemi w dywanie.

Prezesem dywanu będzie metropolita, wspomaga
ny przez wiceprezesa wybranego z pomiędzy boja
rów pierwszój klasy większością głosów całego zgro
madzenia. Sekretarze w liczbie odpowiedniej sta
nom reprezentowanym, będą również mianowani 
większością głosów. Każdy komitet wybiera większo
ścią głosów swego prezesa.

Wysoka Porta, pragnąc przyśpieszyć chwilę w k tó- 
rój Księstwa posiadać będą stanowczą reorganiza- 
cyą, spodziewa s ię , iż dywan prace swoje w prze
ciągu sześciu miesięcy ukończy, i że przenikmony 
obowiązkiem wierności, zamknie swoje rozprawy 
w stosownych granicach i oszczędzi nam przykro
ści udania się do koniecznych środków aby za®. 
nić nasze prawa zwierzchnicze przeciwko wszelkie
mu zamachowi."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  W rocław iu, jak  piszą tameczne dzienniki, atary 

pewien żebrak, który od 9 lat utrzymywany był jako 
niemowa w domu ubogich, odzyskał mowę i opowiedział 
swoje^ iycie. Urodził on się niedaleko Brzegu w Szlęs^ u 
pruskim , nazywa się B idek, mówi po polsku i po n i e '  

miecku Przed wielu laty służąc przy huzarach sta 
• . ra^ 01T*6 i tam w pewnej szynkowni zabił w kłótni
jakiegoś mieszczanina. Uciekłszy tu ła ł się długo, a* 
wreszcie trapiony wyrzutami sumienia udał się do Czę
stochowy i tam stary jakiś ksiądz zadał mu na spowie
dzi za pokutę , aby przez 9 lat milczał. Niedługo potem, 
w r. 1848 zdybany w W rocławiu na żebraninie i umie
szczony w domu ubogich, wytrwał w naznaczonej poku
c ie , a kiedy się ta  obecnie skończyła, dobrowolny nie
mowa opowiedział rzecz całą.

Mayhew znany filantrop zwołał niedawno na nowo 
zgromadzenie zbrodniarzy, którzy karę już odbyli. P*>- 
zydował na tym meetingu hr. Carnarvon. Zeszło się o- 
koło stu zbrodniarzy, między t emi większa część ubra
nych ubogo, lecz niektórzy już przyzwoitą, a  nawet kil
ku paradną mieli odzież. W szyscy ubolewali nad tem, 
że z trudnością przychodzi im wyrobić sobie wstęp do 
towarzystwa ludzkiego, ale byli między niemi i tacy co 
złożyli świadectwa życia uczciwego. Ubolewali oni, że 
spółeczeństwo nie doszło jeszcze do uznania tej zasady, 
że kara maże winę i oozyszoza winowajcę.

— Dziennik węgierski R eligio  donosi, że Liszt zo
stał braciszkiem franciszkańskim. Bawiąc w Peszcie 
w wrześniu r . z. na obiedzie danym w refektarzu OO. 
Franoiszkanów sławny ten muzyk oświadczył chęć wpi
sania się do b rac tw a, czemu też stało się zadosyć.

N apraw a drutów telegraficznych między Dowrem 
a Calais i O stendą w ym agał, wielkich trudów i kosztów, 
osobliwie, iż niełatwo było wyszukać na dnie morza koń
czyn drutów, i wydobyć je  na wierzch. Po zerwania tych 
drutów, kończyny ich poplątały się i musiano część ich 
uciąć, i nowym drutem zastąpić.

Dziennik ateński „Fam a" donosi, że dary i zapisy 
greków za granicą mieszkających w ciągu r. 1856 na za 
kłady naukowe i dobroczynne w królestwie greckiem wy
noszą summę 4 ,8 7 7 ,6 0 0  drachm.

TEATR. Najznakomitszy i najzdolniejszy dzisiaj 
romanso-pisarz francuski Jerzy  8 an d , ukazał się daleko 
niższym w swych utworach dramatycznych i zawiódł tu 
nadzieję jaką obudziły jego wielki talent w powieściach 
objawiony *). W szystkie dotychczasowe dramata Banda — 
czyto dawniejsze w których autorka zadziwia twórczą zdol 
nością i z bujnój fantazyi wysnuwa szereg niespodziewa
nych zdarzeń, naturalnie na pierwszy rzut oka płynących, 
aby dowieść niekiedy parodoksu, który rzuca widzowi skrę
powawszy uwagę jego  w sieć intrygi z wielką sztuką roz- 
snutój; czyto późniejsze utwory pastersko-sielskie, w k tó
rych Sand usiłuje przywrócić dramatowi prostotę akcyi, 
a  porzuciwszy dawniejsze galwanizowanie widza obrazem 
gwałtownych namiętności i efektowych wypadków, pragnie 
go rozczulić malowidłem czystych a  głębokich uczuć, 
wszystkie te dramata uważać jedynie można za pierwsze 
próby utalentowanego autora w nowym zawodzie. Jednak 
te próby dramatyczne, bardzo mierne odnośnie do powie- 
ścio-pisarskićj sławy Jerzego Banda, są lepszemi od dzieł 
wielu dramaturgów wielkie wzięcie m ających, jak  n. p. 
Dumasa: z każ dój z nich przebłyska przez liczne wady 
myśl wyższa i widne jes t piętno genialności.

W iele takich wyższych m yśli, pobudzających widza 
do głębokiego zastanowienia i  otwierających mu cały no 
wy świat, jaśnieje w dramacie „M auprat* przedstawionym 
wczoraj na tutejszćj scenie polakićj. Najgłówniejszą z tych 
myśli je s t okazanie wpływu kobiety w spółeczności, odma
lowanie wychowania człowieka przez miłość, która pierwsza 
kształci i łagodzi charakter mężczyzny, łączy go z spó- 
łeczeństwem, uszlachetnia go i podnosi. Podobną myśl, 
rozwinął Kraszewski w swojój ślicznćj powieści „Dziwa- 
d ła“ , lubo z tą  różnicą, iż okazał wpływ ten nie na 
człowieka dzikićj i pierwetnój niejako natury, jak  w „M au 
p ra t“ , lecz na zepsutego i zwichnionego przez spółeczeń
stwo młodzieńca. Bernard M auprat, dziki i nieukrócony 
syn natury, posiadający jedynie pierwotny instynkt szla
chetności, nie zatarty nawet wychowaniem między roz
bójnikami, lecz nie mający pojęć złego i dobrego i u 
czucia powinności spółecznych, pokochał Edmeę, a przez 
tę m iłości, po trudnćj wprawdzie walce, przedłużonćj bo
jem  z przesądami i z wykrzywionemi wyobrażeniami świa
ta ,  przetwarza się z dzikiego na spółecznego człowieka. 
T aka je s t w krótkości treść dramatu rozsnuta na sześć 
aktów.

Słusznie jednak moie kto zarzucić, że ta  myśl dra
matu i dwie główne jego postacie, które jedynie posiadają 
charakter i wykończone rysy, są to resztki pięknćj po
wieści, z którćj sama autorka go przerobiła. Lecz jakże 
wiele stracił utwór na tem przetw orzeniu! Cóż się stało 
z temi pobocznemi postaciami tak  cudnie odrysowanemi; 
z temi malowniczemi szczegółami, z tćm opowiadaniem 
porywającćm i czarującćm co płynie jak  potok wśród za
chwycających brzegów? Znikły one zupełnie. W  tem o- 
brobieniu powieści na dram at zatarł się charakter i zysy 
osób ; prócz dwóch głównych postaci, inne potrzebują 
wyjaśnienia i dopełnienia. B ernard i Edmea, to dwie je 
dynie osoby pozostałe zajm ującem i; a i tu  nawet, w tój 
walce duszy czystój i dumnćj z naturą dziką i nieu- 
skromioną , ileż zniknęło cudnych odcieni i rysówl Sło
wem cały dramat je s t tylko odartym z ciała szkieletem 
powieści, i ma wszystkie wady dramatów przerabianych 
w podobny sposób z romansu, które już nieraz (szcze- 
gólniój w sprawozdaniu zamieszczonćm w Ctasie z 13 
stycznia) wskazywaliśmy.

W czorajsze przedstawienie dramatu „M auprat* było 
dość staranne, o ile środki tutejszego teatru dozwalają. 
Dwie główne osoby, Bernarda Mauprat i Edmeę, przed
stawiali pan Królikowski i panna Szynglarska. Pierwsza 
rola szczególniój w początkowych scenach jest nader tru
dną, chociaż bardzo efektową. Trudno to bowiem czło
wiekowi społecznego świata pojąć i oddać wpół dzikiego, 
energicznego człowieka natury w którym walczą dobre in- 
stynkta ze złymi otaczającymi go przykładami, a  jakim  
je s t młody Bernard w zamku Mauprat w pośród rozbój
ników. Łatwo, wyrazista a  naiwna oryginalność tój po
staci, przejść może w teatralne pozy, zmieniając przez to 
cały charakter osoby. Otóż w tę teatralność i efektacyjne 
pozowanie wpadał w pierwszych scenach p. Królikowski 
a Bernard podobnym stawał się do Rynaldyniego. Lecz 
w dalszych aktach artysta oddał dobrze gwałtowność i 
dzikość natury Bernarda, rzucającój się w krępującym go 
święcie spółecznym, a łagodniejącój i wykształcającój się 
zwolna pod tchnieniem miłości; zapał i ucracie artyflty 
miało wiele prawdy.

Rola panny Szynglarskiój chociaż również wielka, jes t 
o wiele łatw iejsza; gdyż Edm ea to kobieta naszego świa
ta , wprawdzie je .t to  dusza czysta i wzniosła, pełna głę. 

o lego uczucia i godności, przybrana jednak w szatę 
onn 1 zwyczajów tow arzyskich, % którój niekiedy tylko 

zapa i uczucie silniój przebłyska. Godność kobiecą od-

. dała dobrze p. Szynglarska, lecz gra jój w chwilach za- 
< pału  była nieco s ła b ą ; jój uczucie miało mało siły; w o- 
góle jednak rolę swą dobrze pojęła.

Inne osoby dramatu są ledwo naszkicowanemi posta
ciami bez charakterystycznego w yrazu, oprócz Jana Mau- 
p ra ta , w którego jednak charakterze nie ma prawdy I 
naturalności; nie jestto  człowiek, lecz jakieś szatańskie 
uosobienie złego. Gdzie postać nie ma charakteru lub 
charakter jó j nie je s t ludzk i, tam o grze artysty powie
dzieć jedynie m ożna, iż była staranną, a to z przyjemno
ścią przyznajemy g r*e pp. Sulikowskiego, Janowskiego i 
Karsznickiego. Zresztą j»k się tu  dziwić, że lekko ubra- 
nemu arty cie przy dziesięciu stopniach mrozu na scenie, 
brakuje w grze niekiedy c iep ła , zapału i uczucia; kiedy 
w ziębmętym, choć w futra otulonym widzu, patrzącym na 
najbardziój efektowne .ceny, w raienie lim na M d WHy. 
stkie inne przemaga . życzy on sobie jedynie, aby sztuka 
jak  najprędzej się skończyła.

rza
Nie tu  je s t miejsce oceniać Banda powieściopisa- 
chociaż widzimy wielkie jego wady, a według na

szego mniemania cechą tego pisarza jes t negacya, zaprze
czenie, wszystko zaprzecza i burzy a nic nie stawia, na
wet w ostatnich utworach, w których budować usiłuje,—  
jednak w śród dzisiejszych powieścio - pisarzy francuskich 
je s t bezsprzecznie najzdolniejszym, a cecha negacyjna P1®’ 
tnująca jego  talent, płynie z samego charakteru d z n iy  
•*4j epoki krytyoznój, rozbiorowej, przeczącej.

K urs papierów publicznych i p ien ięd zy .
W ie d e ń . Kurta telegraficzne * dnia i  i  go lutego 

Augsburg U  5 —  Hamburg t  7 ' % .  — Londyn złr. 10 
1 0 ł/a kr. — Paryż 1*2 — Agio od złota 8. —  Me
taliki 6-procert. 8 5. —  dte B* 8-procect. —  Poży
w i ł  taredewa f-piecent 87 '/i*» Obligi indemn. gali
cyjskie 5-prccent. S lV is - Metaliki 4 % -pr. 7 5 % . —  Me- 
tsiifo' 4-procent. 66% .— Metaliki 3-procent. — . Losy 
183 4 roku 290.  — dto • reku 188 9  1 8 7 % . —  dttc  
a r . 185 4  4 -proc. 1 1 0 %  —  Akoye Bankowe 1 0 8 7 . —
1 keje ktiei ielaz. jólnootój 2265. — Akcje kredytu 
ruchomego 288.

Kurt krakowski < 11 lutego. — Ruble srebrne 
ca mon. polską żądają 101 , płacą 100. — Banknoty s«- 
stryackie: ss 100 słr. mk. żąd. slpeL 414, pł. 411 —  
Pruski kurant: za 160 złr. mk. żądają tarów 9 8 l/4, płacą 
9 7%. Cwancygierj żąd 1 0 6 % — pł. 104% . Imperjały 
ros. i. słr. 8 kr, 28, pł. zlr. 8 kr. 20 mk.— Napoleon d’ory
2 0-frar.k. zad. zlr. 8 kr. 16, pł. słr. 8 kr. 10 mk.—  
Dukaty ważne hoWd. «ąd słr. 4 kr. 60 płacą słr, 4 
zr. 49 mk. — Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 58 płacą 
złr. 4 kr- 4 7 mk.—  Listy saetawne polskie z knpozam. 
bież. śąd. 9 6 %, płac. »5% . Listy ssst. galio. * kupon, 
żąd 88% , płacą 82% . — Obligacje Indent ,  kupon, 
żądają 81% , płacą. 8 1 % .— Nowa pożyczka n>rodowa 
. r. 185 4  śąd. e6 7B, płacą 85% .

H u rt lwowski * d. 7go lutego. — Dukat holen
derski złr. 4 kr. 45. — Dukat cesars. złr. 4 kr. 46. —  
Półimperiał ros. słr. 8 kr. 20. Rubel ros. złr. 1 kr. 87—  
Talar pruski złr. 1 kr. 88. — Polski kurant i pięciozło
tówka złr. 1 kr. 1°. — Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponów złr. 81 kr. 40 . -  Galicyjskie obli- 
gacye indemniz. bez kup. złr. 80 kr. 8. — 5%  Po
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. 80.
%\Kuvs wiedeński z 10 lutego. Metaliki 84% . Nowa 
pożyczka 6 6. —  Akoye Banku wiedeń. 1088 —  Akcy* 
kolei żela znój półnoa 225%  — Agio cd rło ts 8% , od 
srebra 4% .—  Oblig. nwoln. grunt 81 Va.—  Pożyoska 
ottAlnim mroćowa 8 7 % a. PTomessy galicyjskie 101% .

K u rs w arszaw sk i  z 7go lutego. — Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe opróoz 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 16, wartość kuponu rs. 1 kop. 
38 — Listy zastawne III okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 48, wartość kuponu kop. 8.

Kurs wrocławski z dnia lOgo lutego. Banknoty 
austr. 97 —  Bankn. polek. 95%  d. —  Listy sast.
polskie dawn. 91 % d.; nowe 91 %  d.. —  Listy z? st  
psznańskie 9 8 %  d. 4-proc. 86 d. dto 3 %-proe. żąd.—  
Kolój Kraków. Górno Szląska 82*/4 ż.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  10 lutego. Monitor donosi, ie  hr. Mortii 
pierwszy szambelan księcia Hieronima zażąda! uwo 
nienia, które mu z iałem  dano. Constitulionntl twie 

’ . . .  Anglia tylko i Austrya przeciwne są zjednocz 
mu Księstw Neddunajskich.

L o n d y n  9 lutego. Na dzisiejszem nocnem posiedź 
mu izby niższćj chwalono powszechnie bil zamierzaj) 
cy przywrócić deportacyę zbrodniarzy. Palmerston je) 
jeszcze chory; jeżeli jutro przybędzie na posiedzenii 
Disraeli zażąda wyjaśnień co do traktatu tajnego * Fran 
cyą, o którym wspomniano przy debatach nad adresem 
W izbie w yiazćj, Clarendon obiecuje przedłożyć azti 
tyczące się Persyi. ,

M a d r y t  7 lutego. W wyborach na u r z ę d n i k ó w  mu 
nicypalności stronnictwo konserwatywne olrzyma g rę

Artykuł Monitora o połączeniu ™ u~
najskish je s t wciąż przedm iotem  z s j « ^  g  }g°.
Fremdenblatt twierdzi, źe bar. Bo q' Y ŷmał 
zlecenie wyjaśnić gabinetowiw' . .  q , ż nota
pomieniona niema w sol,iełnlJ'jacvch traktató n °  
przeciwnćm warunkom
świadczenie to było sp0ia ahs mu e m . ^ a" 
nia bar. Hilbnero ’ y dano w yjaśnie-

n iGa* ^Krzytowa mówi, i e  w edług listów otrzy
manych z Paryż*. Grecyi wyszedł
od Francyi, * *° „  wszelki pozór
pozostania dłuż J w u . hdćp. belge mnie
ma nawet, że J lk o ,»J Nassauski ma być przez 
Cesarza Napoleona popierany na przyszły tron Księstw
połączonych.

Z Turcyi jedna je s t tylko świeża wiadomość, ie  
yf. Porta przyłączyła do swego państwa Deltą du- 
najską i obsadziła ją  wojskiem.
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Przyjechali od 10 do 11 lutego.
HOTEL POLLERA. Degenhard Oswald, M uller Ferdynand 

i  Prus. Dembski W ład y sław  w ł. dóbr z W ojnicza. Obińaki 
Juliusz w ł. dóbr a  Oświęcima. Czermak Franciszek z Pesztu. 
Gąsiorowski Jan  z Sącza. Teubner Karol kupieo z Białej. 
Mayer Jan  kupieo, Poliak M. L . kupiec z Wiednia. W olf 
Józef kupieo z Bil.ka.

W yjechali: Hr Drohojowski Kazimierz w ł. dóbr, Z akrzew 
ska Franciszka z familii} w ł. dóbr do Oalicyi. Szumski Leo
pold w ł dóbr do W iśniowej. Sm olarski Ludwik do W ojni
cza. Gerber D. kupieo do Oświęcima. Munsch Alfred kupieo 
do Wiednia. Smolarski Piotr, Zellner Feliks, Kasprzak An
drzej do Kent. Szeligowski Franciszek do Zatora. Degenhort 
Oswald. Muller Ferdynand do Prus.

HOTEL D R E Z D E Ń S K I. Mieozysław Bobrownicki w ł. dóbr 
z W rocław ia. W ład y sław  Bobrowski w ł. dóbr z Bochni 
E h rte r Karol urzędnik z Biały. Antoni Pohl kasy er z W ie
dnia. Hipolit h r. Lubienieoki z W arszaw y.

HOTEL ROSYJSKI. Franciszek Bdhm budowniczy z Mo
rawy. Kazimierz hr. Starzyński w ł. dóbr z Góry Ropczyc- 
kiej K arol Rogawski wł. dóbr z Ołpin. Jan  hr. Z ału sk i wł. 
ziemski z Jasienicy. Lndwik Cieleski w ł. dóbr * Wiednia.

KOLEJ ŻELAZNA 
oo d z ien n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa:
n  n . i ;   i o godzinie 12tćj min. 15 po południa.
Do Dębicy . . | o J odBiBi# 9t<j miB. 6 wieozorem.

d .  ; g g ;

o .  n u . . { ;

"i «£££,“ { • M 30 ■
Przychodzą do Krakowa:
{ o godzinie 5tój min. 20 z rana. 

o godzinie 2ój min. 35 po południa.E Dębicy .

Z Wieliczki 

E Wiednia .

|  o godzinie 10tej min. 46 z rana.

: i
o godzinie 6łćj min 46 wieczorem, 
o godzinie l i t e j  min. 25 przed poładniem. 
o godzinie 8dj min. 15 wieczorem.

* i W™rMzwy | 0 *0<k ‘n,’e 2ńj min. 56 po poładnia.

Pociągt osobowe z Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie l ltć j  min. 15 przed połndniem. 

o godzinie 2ój po półnoey.

Z  Krakowa do Dembicy:
. l e  godzinie 3ój min. 37 po południa,

przychodzą • • J 0 godzinie 12tńj min. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na T argow icy fuh lienn ej te K rakow i*  te trn*ch gatunkach 

1. Gatunku |  U. Gatunku III. Gatunka
Wyszczególnienie 

produktów

Metza pMenioy nim 
„ czerw. (zlie.
•  •„ jęczmienia .
,  owsa . . • 

kenicz. czerw 
grochu . . . 
ja g ie ł . . . 
bobu * < t • 
fasoli . • . 
tatarki tarnop

»
r>
n
n
n
w
»
V
w

prosa . o. 
siemienia lnia.
wyki 

w ziem niaków .
Cet. siana wagi wied 

„  słom y 
Spirytusu garniec 

z opłat!} na 90 T r.
Okowity . n»80 „ B—
Sznmówki garn. . . R—
M asła czystego garn 
Ja j kurzych kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego!]— 
detto . „ dubeltów.
Kaszy jyczm. j  meca 

n Częstochow. „
„ pszennej 
jt perłowćj 
„ tatarczanój n 
* * przetar.

Mąki z pod krupek 
Penoakn } meca . . , ,

Z Magistratu m. Krakowa
Skrzydełka  Sekr 

Delegowani obywatele:
Ignacy Preset.

k r  i r sr k r

2 21 i! —

— 56

10 lutego 1857 r.
Blag.

Komissarz targowy 
Teofil W eeper.

u r z ę d o w e .
(io3) Ogłoszenie Licytacyi. (*-3)

[N er 1 5 8 4 .]  Magistrat król.-g}(5wneg 0 M. Krakowa po
daje do powszechnej wiadomości, i* ceiem , p r iedania 2 1 J 
sztuk drzew topolo *ych na wycięcie przeznaczonych przy 
drodze gldwnćj około plantacyi lub częściowo za gotową  
zaraz z ap ła tę , odbędzie eię w dniu 1 2  lutego 1 8 5 7  r. 
w gmachu M agistratu w biorze IV  Departamentu o g o 
dzinie 1 Otój z rana publiczna licytacya. —  Na pierwsze 
wywołanie ustanawia się  cena zlr. 1 r. 1 5  za jedną sztukę. 
Warunki licytacyi m ogą być przejrzauemi w bidrza IV  
Departamentu M agistratu.

Kraków dnia 23 stycznia 1 8 5 7  r.

C88) E d i c t .  (2 -3 )

]Nro 2 4 4 .] Vom N eu-Sandezer k.k. K reisgerichte wird 
den dem Leben und W ohnorte nach unbekannten Susanna 
Ulatoweka und Jołe f  Bobowski und ihren dem  N am en, Le- 
ben und Wohnorte nach unbekannten Erben m ittelst ge- 
genwftrtigen Ediktes bekannt gem acht, es habe wider die- 
selben Hr Anton Stafuki, Frau Julie Zdanowska und Frau 
J u lie  Izabella Freinn Gostkowska wegen Erkenntniss, dass 
die ii ber Cbomranice n. 4  d. 1 . 0n. und M ęcina górna n. 
3 d. 1 . on. haftende Summę 1 0 ,0 0 0  flpol. durch Verjfih- 
rung erloschen und zur Lóacbung aus dem Lastenstande 
dieser G oter  geeignet se i, K lage  angebracht und um rich- 
terliche H ilfe g eb eten , worflber die Tegfahrt zur mtindli-

chen V erhandlung  d ieser R echtssache auf den 6. Mai 1 85 7 
um 1 0 U h r V o rm iltig s  anb erau m t wnrde.

D a de r A ufen thaltso rt d e r  Belangten. n ieb t bekannt ist, 
so ha t das k  k. K re isgerlch t zu dereń V ertre tu n g  und au f 
dereń  G efahr und K osten  den hiesigen L andesadw okaten 
D or M icewski m it S u b stitu iru n g  d ts  L andesadw okaten D or 
Zajkow ski ais C u ra to r b este llt, m it welchem die angebrach te  
R echtssache nach d e r f&r Galizien vorgeschriebenen Ge- 
richtsordnnng v e rb an d e lt werden wird.

Durch dieses E d ik t w erden demnach die B elangten  erin - 
nert, zur rech ten  Z e it entw eder selbst zu erscheinen, oder 
die erforderlichen R echtsbelfe dem beste llten  V e rtre te r  m it- 
zutheileD, oder auch einen andern S achw alter zu w ih len  
und diesem  K reisgerich te  anzuzeigen, tlberhaupt d ie zur 
V ertheid igung dienlichen vorschriftsm&ssigen R ecbtsm itte l 
zu e rg re ifen , indem  sie sich die aus dereń  Verabs&um uog 
en ts teh erd en  F o lgen  selbst beizum essen haben  werden.

A us dem  R athe des k. k. K rc  sgfrich tes.
N eu -S audez  am 19en Ja n n e r 185  7.

In s e r a t y .

Wiadomość ze Lwowa.
D yrekcya galicyjskiego stanowego Tow arzystw a Kredyto

wego czyoi niniejszóm wiadomo, ic  dla dogodności posiadaczy 
tutejszych listów zastawnych w Królestwie Polakiem zamie
sz k a ły c h , utw orzyła w W arszawie agenturę w domu han
dlowym Leopolda Kronnenberg, który przypadłe kupony i 
wylosowane listy zastawne, w pełnej wartości banknotów 
wypłacać, tudzież w półroczu upadłości eskomptować, wolne 
od kuponów talony na nowe kupony zamieniać — a czasami 
sprzedaży i kuponem galicyjsko-stanowych listów zastawnych 
tradnić się będzie.

W e Lwowie dnia 3go lutego 1857. (130)

[9i] DO KSIĘGARNI («-*) 
Józefa Czecha w Krakowie

nadesz ły  następujące nowe d s i i ła :
Baranowski Szym on, Przygody sta rego  żo łn ierza  z 9go 

pu łku  Księstw a W arszaw skiego, 8vo. L ipsk  185  7.
Budzyński W łodzim iera , L itti  z H elgoland 8vo. W ilno 185  7 

detto  de tto  N iem cy i Szwej ;arya, 8 vo. 2 t. W ilno
Chodźkowie Cezar i D o m in ik , Życie N ajśw iętszśj Pan

ny 16 . W ilno 185  7.
F . 8 . D . ,  D w ie pow iastki m oralne dla dobrych dzieci 

1 . O braz B oga R odzicy  czyli dziecię zgubione z dwo
m a rycinam i. 2 . Dobry czyn albo dobrodziejstw o wy
nagrodzone, z  ryciną, 16 . W arszaw a 185  7.

F la tt  O skar, B rzeg i W is ły  od W arszaw y do Ciechocinka 
z sześciom a w idokam i i dwiem a m apam i, 4to. W arsz .

Kozłowski F e lix , Am alia pow ieść m oralna 2 t. L ipsk 185 7.
K unicki L eo n , N a d -B u in e  ob ra ry  i pow iastki 3 t. 8vo. 

W arszaw a 1 8 6  7.
Laskow ski R o m a n , M ichał O drow ąż pow ieić  h istoryczna 

z czasu oswobodzenia W iedn ia  przez Jana III , 2 t. 8vo. 
W arszaw a 185  7.

M alczewski A ntoni, M arya (z  ryciną) 24 . W arsz. 1 8 5 7 .
M orzkowska W alery a , Nowy G ladia tor powieść, 8vo. W ar

szawa 1 8 5 7 .
N ow osielski A ntoni (M arcinkow ski), L u d  ukra ińsk i 2 t. 

8vo. Wilno 1 8 5 7 .
P łu g  Adam , K łosy z rodzinnćj niwy, 8vo. W ilno.
R ose W itoM , N ow y poradnik  lekarski, 8vo. W arsz . 1 8 5 7 .
Słow nik języ k a  polski 'go  do podręcznego użytku, w ypra

cowany przez A lexandra  Z danow icza, M ichała  B ogusza 
Szyszkę , Ignacego  F ilipow icza i W alery an a  Tom asze- 
wicza, z udziałem  B ronisław a Trentow skiego 1 .2  pr. 20. 
8vo. W ilno.

Słotw iński F e l ix ,  D zieje powszechnego Soboru T ry d en t- 
skiego, 8vo. K raków  185  7.

Śniadecki J ę d rz e j ,  O fizycznćm wychowaniu dz iec i, 12. 
W ilno 185  7.

Śm igielska Jó z e fa , Zabawy przyjem ne i pożyteczne dla 
m łodego w ieku 1— 6 czyli 2 t .  8vo. W arszaw a.

S tan k ar T . , F izyka  pop d a r ta  zaw ierająca w sobie opi
sanie głów niejszych fenomenów natury , m echanik i,św ia
ta  pow szechnego, tudzież  fizyologicznych i chemicznych 
w łasności c ia ł i je s te s tw , do sk ładu  kuli ziemskićj 
wchodzących, 8vo. W ilno.

Syrokom la W ładysław , Córa P ia s to - ', 8vo. W ilco. 
de tto  de tto  Dwie Gawędy, 12. W ilno,
de tto  G arść  pszenna i Cieśla 2 gaw ędy ludow e, IG.

W arszaw a  185 7. 
detto  Stare w rota  poem at (z  drzew orytem ) 8vo. W il

no 1 8 5  7.
T rip p lin  T . , A m azonka —  Szkic z życia św iatowego 

w zam kach F ra n c y i, z francuskiego przerobiony, 8vo. 
W arszaw a 185  7.

W oronicz Jan  P a w e ł, K azan ia, N auki parafialne , tudzież 
Hom ilie i  Odezwy, w ydanie IV . Kroków 185 7.

Z  S  ą, W ipom nien ia  z p rzejażdżki po k ra ju  n ap i
sane d la m łodych czytelników , 8vo 2 t. W arsz. 1 8 5 7 .

Dnia 13go lutego r. b. o godzinie lOtćj z rana w ko
ściele 0 0 . Reformatów odbędzie się

Ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
za duszę śp.

JÓZEFY Z DAHLKÓW ŻELEŃSKIEJ
na które pozostałe Dzieoi, Krewnych, Przyjaoioł i po
bożną Publiczność zapraszają. (140)

Jest poszukiwane

Mieszkanie w Krakowie
mianowicie od marca r  8kładaó sic mające z czterech 
pokoi j  kuchni, ktoby gobie ż y c z y ł takowe odstąp ć, raczy sie 
zg łosić  ustnie lub tć i  listownie franco do JExpedycyi C z a s u .

(139-1-33

Dnia 12go lutepo r. b. to jes t w przyszły  czwartek 
odbędzie się w kościele Ś. Marka o godzinie 10 z rana

Żałobne Nabożeństwo
za dusze śp.

IRMRYAWtNIY Ż  l iy L T ;  
C Z E M E J

jako w rocznicę jej zgonu, na które w żalu pozostały 
m^ż oraz dzieci — Fam ilią, Przyjació ł i pobożny Pu
bliczność zapraszaja. (1 2 8 -3 )

Św ieży  
transport

Kazimierza Rutkowskiego

wszelkiego ro
dzaju nadszedł 

do handlu

Wapna, Tarcic, Bali
różnej grubości — również

ŁAT rzniętych suchych,
nabyć można w znacznej ilości na składzie przy głównym

gościńcu w Samokleskacli
za Jasłem . — Zamówienia na wszelki m ateryał rznięty przyj
mują się. (1 4 2 -1 -3 )

Kostiumy krakowskie
(Karazye)

wypożyczać można
(143)

u*r 1 ~  ~  „  „ J w  handln galanteryjnym  pod firmą F .  B .  H A H N  prsy
x L r a k O W i e .  ( I * 3)  ulicy Grodzkiej. ( 13- 6)

(7 5 ) Uwiadomienie. 13-14)

Nowo nadeszło znaczne transporta Słoniny i Szmalcu stawiają mnie w możności ceny
dotychczasowe tychże tłuszczów zniżyć do cen następujących:

za  1 funt w agi w . Słoniny wyborowej dotąd po 26 kr. zniża się  do 23 kr.
dto Słoniny z papryką dotąd po 27 kr. zniża się  do 25 kr.
dto Słoniny wędzonćj dotąd po 27 kr. zniża się  do 25 kr.
dto Szmalcu najpiękniejszego 27 kr. zniża s ię  do 25 kr.

W szelkie inne a rty k u ły  zawsze jak  dotąd po cenach najumiarkowańszych. — Podpisany ponawia przy tej oka- 
zyi prośbę o łask aw e  dotychczasowe względy.

Kraków 26 stycznia 1857 roku. / / C f ł f l / / i  F l d S C h  Z  W ę g i e r

utrzymujący Skład przy ulicy Floryańskiej.

Ankiindigung.
So eben empfangene bedeutende Zusendungcn von SpeCłk 0. SClHIl(ilZ versetzen mich in die Lags die bishe-

rigen V c r k a u f s - P r e b e  n a c h s te h e n d  zu c rm a s s ig e n :

Speck in vor/.iig l cher Q ualitat F ett a u f J e t t  von 26 kr. au f 23 kr.
Speck mit P a p r ik a ......................... „ 2 7 kr. „ 25 kr.
Speck gerauchert........................... .......  27 kr. „ 25 kr.
Schmalz oder Schweinefett . . . . »  27 kr. „ 25 kr.

Alle ubrigen in mein Geschaft einschlagenden Artikel offerire ebenfalls zu den b l l l i g s tG n  P r o i s s n ,  und bitte 
um fernern gcwogentlichen Zuppruch.

Krakau am 26. Janner 1857. I l e i n r i c h  F l e i S C h  a U S  U n g a m .

Niederlage Florianer-Gasse am Thore.

per YY. Pfund
dto 
dto 
dto

t l i l i  RHH.1 Subiekt aptekarski
11 i m  lt!W \ wm) I I I l l l  i a m j i B g l l l  je s t  poszukiw any.— Bliższa wiadomość u aptekarza Kali

w  ul. S ław kow sk iej UJ. : i!6
naprzeciw Oberży dawniej zwanej Knocą, 

otrzym ał świeży transport mebli machoniowych, orzechowych, 
lusier w złoconych ramach, listew do firanek, obicia pokojo
wego z najlep«?ych f .b ry k  drezdeńskich, wrocławskich i 
wiedeńskich. Również nadmienia, iż można mieć machonio- 
we meble, piękniejsze i trw alsze od orzechowych o 15 pro
cent na tOO wyżćj.

Także przyjmuje wszelkie obstałunki robót ta -  
picerskich, wyklejanic pokoi, materacy w łósia- 

nych i sprężynow ych, które podpisany poleca Szanownej 
Publiczności.
(76-2-3) F ra n c iszek  D rozdow ski.

je s t  poszukiwany. — Bliższa wiadomość u aptekarza Kalinow
skiego w Rzeszowie. ( 3 4 _7 )

UW FADOiM IENIE
dla posiadaczy dóbr ziemskich.

Urzędnik prywatny, k tó ry  kilkanaście — do 15tu lat w  pru
skim Szląsku znaczniejsze dobra ekonomicznie zarządzał 
i dla tego w każdej gałęzi tak gospodarstwa polnego, jako- 
tćż leśnictwa i gornictw'a, a szczególnie w ostatnich dwóch 
gałęziach, którym  się z wielkićm zamiłowaniem oddawał, 
niefylko teoretyczne ale i praktyczne wiadomości posiada 
życzy sobie w znaczniejszych dobrach Galicyi otrzymać po
sadę swoim zdolnościom odpowiednią — najchętniej do pra
ktycznego wymiaru pól i lasów — za ryozałtowćm wyna
grodzeniem lab na s ta łe  utrzymanie.

W zględne odpowiedzi frankowane pod cyfrą I .  O . przy j- 
■ 0 „ości Hotel pod Lwem w Bdsku. (6 8 -2 -3 )mnje z grzecz

z a p o w ie d z ia n y  na dzień 15 lutego na k o rz y ś ć  zakładu ubog ich  
dz iec i w R z e szo w ie  o d w o łu je  się._______ (1 3 4 -2 )

C. k. Teatr polski. — W e czw artek 12 lutego. 
Pierwszy

K O N C E R T  W O K A L N Y
pana Hieronima Salomońskiego

pierwszego barytonisty opery w łosk ić j, któremu przez grze
czność towarzyszyć będzie 

panna P a u l i n a  U e o e n s e f f L

Bauliolz-V erkauf.
Einc halbe Mcile von Jaroslau  ist Elchen- und Kiefern- 

Holz fd r den Eiscnbahnbau m verschicdenen Dimensioncn zu 
veikaufen. Nahere Anskunft ist gegen frankirte Briefe unter 
der A dresse F... R — in Jaroslau  zu erfahren. (1 3 3 -1 -4 )

Dobra Wola Wadowska
składające się z 3ch fo lw arków

Kadzielna, Wierzchowiny i Zalesie, 3> " S 'X iS T , M G ła?"*
któro razem  grunta ornego w °tyści większćj czarnopiasko- ' ~  ~  ~
wego, a w  miejszćj rodzinnego 1100 mórg a . ł ,„ k „ajw y - C e n y  j n le j s o  pod w yZ B Z O n e: Loża Igo pietra i parkie- 
borniejezych siano wołowe wydających 200 mórg n. a. i lasu towa na osób 4 z łr . 8. -  Krzesło pojedyńoze do tychże
s o s n o w e g o  240 morg zawierają. Budynki w najlepszym s ta -  z fr. 3. — Loża 2go piętra z łr. 6. — Krzesło pojedyńoze
n ie , m łockarnia 4 ro -k o n n a  nowa -  s .  z w0|ndj rcki do do tćjże z łr . 2. -  Krzesło na Parterze w pierwszych rze-
sprzedania każdego czasu. -  Bliższa wiadomość w Krakowie ’Xr 2 w dals,.v„h .....................
przy Szczepan-kim placu w domu p. Rajskićj na pierwszćm
piętrze, luh listownie pocztą ostatnią w Radomyślu od w ła 
ścicielki pod adresą A . - H . - L .  ^ J ( 73_3)

Rozpocznie Melodrama w 1 akcie z frano., przez Riedla

WŁÓCZĘGA.
O s o b y :

D r a b i a ...........................................................pan Karsznicki.
Klemens, m a js te r .........................................pan W isłocki
W ójt g m in y ..................................................pan Galasiewicz.
Julian, rzem ieś ln ik .....................................pan Sulikowski.
M ałgorzata, trudniąca się wychowaniem

dzieci  ................................pani Krajewska.
Teresa, jćj w y o h o w a m c a .......................pani Sulikowska.
Piotr M a j l a r d ...............................................   Królikowski Kar.
Marya jego żona ....................... panna R adly i i l ta .
Rzemieślnicy. — W ieśniacy. — Żołnierze.

(Rzecz dzieje się na w si.)
Poczem PROGRAM KONCERTU:

1) W ielka Uwertura przez Ludwika Saar dyrektora orkiestry.
2 ) Arya z opery II T rovatore, W erdego, odśpiewa p. Salo-

moński.
3 ) Duetto z opery p. n. r  Napój miłosny*, Donizettego, od

śpiewają panna Paulina MecenseHl i p. Selomoński.
Po czćm

Nieszczęścia najszczęśliwszego męża
komedya w 1 ak. T. Barrienne, z frano. przez p. Bolejowską, 

O s o b y :
Marcelli, adw okat.............................  • • • Pan Królikowski Kar.
Ferdynand, kuzyn i pierwszy dependent

M a r c e l le g o ............................................. .... Janowski.
Gregorek, a d w o k a t.................................... pan Sulikowski.
Kamilla, żona M a ro e lle g o .......................panna Radzyńska.
Aniela, m łoda w d o w a................................ panna Szynglarska.
Jan , l o k a j ...........................   \  : • • • P»n Królikowski Kon.

(Rzecz dzieje się w Paryża.)
Z a k o ń c z y

1 ) U w ertura na ca łą  orkiestrę.
2 )  Romans (Niepomność) przez Kazimierza Lubomirskiego,

odśpiewa p. Salomonski.

dach s ł r - 2 , w  dalszych z łr . 1 kr. 30. -  Parter 46 k r . -  
Balkon 45 kr. — Galery a 20 kr.

 _________ Początek o godzinie 7.

o
a \ s  
10 * 2  

10 
111 fil

W ys. bar. 
w lin. par.

przy 
[)« Reaum.

S p o s t r v f . v . f . n i A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
Stan oiep. 

podług 
Reaum ira

"331"' 30 
331 26 
330 93

Wilgo tn.
powietrza
względna

— 6 '4 
—10 9 
—15 5

84
94

100

Kiernnok 
i natężeni* wiatru

ffŚŚyjW.pp. w sc h o d n i 
północny  

I pn . z ach o d n i

Antoni Kiobukowiki Redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni Cza* a.

Stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzna

Zmiana ciepła 
w  oiągn dnia

od do
pogoda
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